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Poseł Persji na Zamku 
Po audiencji — złożenie wieńca 

na groble Nieznanego Żołnierza 
Dziś o godz. 13-ej p. Yadollah 

Khan Azodi, poseł nadzwyczajny i 
minister pełnomocny Persji zło-
*yl p. Prezydentowi Rzeczypospo­
litej listy uwierzytelniające na uro­
czystej audiencji tia Zamku Kró­
lewskim. 

W czasie audiencji obecni byli: 
tp. Józef BeCk, minister spraw za­
granicznych, szef kancelarii cywil­
nej p. Br. Helczynski, szef gabinetu 
(wojskowego p. Prezydenta piitlc. 
.Głogowski, zastępca dyrektora pro­
tokółu p. R. Przeździecki oraz p. 
iradca Pawet Morstin, a także 
członkowie domu cywilnego i woj­
skowego p. Prezydenta. 

Poseł Persji przybył na Zamek 
łamochodern P. Prezydenta w to­
warzystwie dyrektora protokółu p. 
Romera. 

Przy wręczaniu listów uwierzy­
telniających p. poseł Persji oświad­
czył m. in.: 
[ — Czuie prawdziwe zadowolenie z 
powodu powierzenia rai tej wysokiej 
misji i uwalam za miły obowiązek za­
pewnić Wasza Ekscelencje, że poświe­
cę wszystkie sSy ku utrzymaniu i roz­

wojowi przyjaznych 1 harmonijnych 
stosunków łączących tak pomyślnie 
Persie i Polskę. , . . , 

Pan Prezydent odpowiedział na-
stepuiacemi słowy: 

_ Panie Ministrze, otrzymując z rąk 
pańskich listy, 'któremi Jego Cesarska 
Mość cesarz Persji akredytuje Pana 
przv mnie w charakterze swego posła 
nadzwyczajnego i ministra pełnomocne 
(to oraz pisma odwołujące pana Assad 
Bahadora. milo mi Jest powitać Pana 
w Polsce. 

Pragnę też równocześnie podnieść 
zasiągi pańskiego poprzednika, który, 
bedac pierwszym posłem perskim w 
odrodzonej Polsce, był powołany do 
wznowienia starodawnych stosunków 
polsko-perskich. 

Nie watpie. że pańskie wysiłki ska­
lowane beda ku wzmożeniu tych stc-
simków we wszystkich dziedzinach sto 
sownie do uczuć tradycyjnej przyja­
źni, łączącej oiba narody. 

W tem przeświadczeniu mogę Pana 
zapewnić. Panie Ministrze, o mojem I 
rządu Rzeczpospolitej szczerem popar­
ciu w spełnianiu jego misji. 

W drodze powrotnej p. poseł 
Persji złożył wieniec na grobie 
Nieznanego Żołnierza. 

Kategoryczne: nie! 
i ry* Uchwała 4-ch państw o p< Ci< :ł©t« 

LONDYN, 2TA. Agencja Reutera 
dowiaduje sie. i e dziś rano w gma­
chu konferencji ekonomicznej od­
była sie ważna narada przedstawi­
cieli centralnych banków krajów, 
posiadających zloty parytet. 

W związku z wczoraiszemi wa­
haniami kursów, postanowiono 
wczoraj o północy, że w naradzie 
winni wziaĆ udział przedstawiciele 
Holandii, Szwajcarii, Francji I Nie­
miec. 

Omawiana była sprawa ostat­
nich fluktuacyj niektórych dewiz 
europejskich. Uchwalono Jedno­
myślnie, że nie może być mowy o 
odstąpieniu od parytetu złota przez 
którykolwiek z wymienionych kra 
lów. 

Zaproponowano przedstawicie­
lom Francji Interwencie u przewód 
nlczacego konferencji Mac Donal­
da, by kategorycznie wypowiedział 
sle przeciwko porzuceniu paryle-

300 milionów dla Belgii 
z pożyczki francuskie] 

PARYŻ, 27. 6. — W Paryżu pod­
pisano pożyczkę belgijską w wyso­
kości 300 milionów franków fran­
cuskich. 

Jak donosi „Agence Economi-
que et financiere", pożyczkę zrea­
lizowano w drodze erhisji bonów 

skarbowych na 9 miesięcy przy o-
procentowaniu 5.69 od sta. 

Z drugiej strony zapewniają, że 
operacja ta ma jedynie charakter 
prywatnego układu między ban­
kami obu państw i i e rząd francu­
ski nie bierze w niej żadnego u-
działu. 

Austria oskarża Hitlera 
o popieranie terorystów i skrytobójców 

WIEDEŃ, 27.6. F>rzywódca Heim 
arehry ks. Starhemberg wygłosił 
w mieście Wiadhofert mowę, w któ­
rej zarzucał przywódcom narodowo 
socjalistycznym, że propagują zdra­
dę stanu i morderstwo. 

Oskarżam — powiedział ks. 
fctarhemberg — przed całym świa­
tem rząd Rzeszy niemieckiej, kto-
l y jest odpowiedzialny za krwawe 
trflary dni ostatnich. Nici organiza­
cji terorystycznej wiodą do Nie-
tniec. Teroryści i skrytobójcy o-
trzymuia ze strony Niemiec popar­
cie. 

Oskarżam — ciaenał ks. Star-

Iiemberg — kanclerza Adolfa Hit-
era. że popiera robotę terorystów 

tiar. socjal. w Austrii. 

Niemczech nie jest faszyzmem, 
lecz bolszewizmem zabarwionym 
narodowo. Jest naszym obowiąz­
kiem upomnieć cały świat, że na­
rodowy socjalizm nie jest równo­
znaczny z pojęciem narodu nie­
mieckiego. 

WIEDEŃ, 27.6. Na konferencji 
stronnictwa chrześcijańsko - spo­
łecznego oświadczył minister 
spraw wojskowych Vaugoin: 

— Gdyby narodowi socjaliści doszli 
w Austrii do władzy, byłby to począ­
tek nowel wolny europelsklel, która 
rozegrałaby sie na terytorium Austrii. 
Sytuacja naszego państwa lest tego 
rodzalu, że utrzymanie naszej samo­
dzielności lest konieczne. Ani Włochy, 
ani Francja, ani Jugosławia, ani tez 
Czechosłowacja nie mogłyby sle zgo-

System. panujący obecnie w dzlć na to, aby Niemcy powiększyły 

W 

Pierwszy cios 
pierś rtana Benesza 

Ody 19 marca rozeszła się po 
(świecie wiadomość, że Mussoli-
tni w rozmowie z Mac Donaldem 
izaproooiiojwal „pakt czterećn", 
blok mocarstw, które objęłyby 
hegemonię nad Europą — pier­
wszy, który gromkiem „veto"! 
powitał tę inicjatywę, groźną dla 
ipokoiu świata, byt szef potótyez-
t iy Malej Ententy, Dr. Edward 
Benesz. Zarówno on, jak i mini­
strowie spraw zagr. Jugosławii 
i Rumunji, Jewticz i Titulescu, 
rozwinęli też bardzo energiczną 
kontrakcje, by sparaliżować za­
mysły, ustanawiające dyktaturę 

pana 
Dr, Benesz p rzezywa w tej 

chwili zapewne ciężkie czasy... 
Bo cóż może być bardziej dlań 
niepokojącego, niż taka kombi­
nacja? Ożycie koncepcji austro-
węgierskiej, w jakiejkolwiek for 
mie i pod jakakolwiek nazwą, 
nie może być zaprawdę obojętne 
ani dla Czechosłowacji, ani dla 
Jugosławdi, ani dla Rumunji. 0 -
krojorre Traktatem w Trianon 
Węgry nie zaporrmrady bowiem 
ani o utraconej na rzecz Czecho­
słowacji Rusi Przykarpackiej , 
ani o wcielonym do Rumunii Sie­
dmiogrodzie, ami o zabranym 

kosztem naszym swe terytoria. 
' Minister Vaugoin doniósł następ­

nie, że, Niemcy przygotowują no­
we represje przeciwko Austrji. 
Mianowicie ruch tranzytowy z Nie 
mieć do innych państw, który szedł 
dotychczas przez Austrie, będzie 
ja na przyszłość omijał. 

Vaugoin dodał, że jeżeli Niemcy 
istotnie wykonają swe pogróżki, 
Austria będzie w możności odpo­
wiednio ie odeprzeć. 

WIEDEŃ, 27.6. Z 8-miu człon­
ków frakcji nacjonal-socjalistycz-
nej Sejmu Dolno - Austrajckiego 
aresztowano wczoraj 6-ciu. Miejsce 
pobytu 2-*h pozostałych nie jest 
znane. Wszystkim przywódcom 
narodowo-socjalistycznyz zakazano 
wyjazdów zagranicę. 

Władze włoskie zamierzają wy­
dalić z miejscowości granicznej 
Taryisio agitatorów narodowo . 
socjalistycznych, uprawiających 
stamtąd agitacje przeciwko Austrji. 

WIEDEŃ, 27.6. Zanotowano sze­
reg aktów teroru, dokonanych przez 
narodowych - socjalistów. 

W Wiedniu usiłowali oni podpa­
lić zabudowania sportowego klubu 
piłkarskiego „Hakoah". 4 sprawców 

aresztowano, 2-ch zdołało zbiec. 
W Salzburgu dokonano zamachu 

na drukarnię dziennika chrześcijań­
sko - społecznego. Sprawców zdo­
łano aresztować. 

W Gmunden dokonany został 
zamach bombowy na dom tamtej­
szego burmistrza. Front domu zo­
stał uszkodzony. 

WIEDEŃ, 27. 6. Wycieczka dzien­
nikarzy zagranicznych zakończyła się 
wczoraj wieczorem uroczystym ban­
kietem w Grand Hotelu w Wiedniu. 

W bankiecie wzial udział kanclerz 
Dollfuss, który podziękował dzienni­
karzom za zainteresowanie, okazane 
urzcz nich dla turystyki austriackiej. 

' W czasie swe! podróży mieliście 
Panowie — powiedział kanclerz — 
okazie stwierdzić, że sytuacia u nas 
nie Jest wcale groźna. Przeciwko bu­
rzycielom pokoju wystąpiliśmy bez­
względnie I wystąpimy tak samo w 
przyszłości. 

Ks. Starhemberg oświadczył w 
swem przemówieniu końcowem, ze 
Austriacy są dobrymi Niemcami, od­
rzucają jednak wszelka jednotorowość 
i opiekę zewnętrzna. 

-'•w-
Na obietnice Schachfa 

•4 mocarstw w Europie. Była to i przez Jugosławię Bamsacie i >n-
<kontrakcja zgodna ze stanowi 
skiem Polski, która z ca-łą sta­
nowczością oświadczyła, że nie 
uzna żadnych decyzyj „bloku 
czterech", że po to :stnieje Liga 
NaTodów, aby ona była rozjem­
cą w sprawach międzynarodo-
twych i nie trzeba zupełnie żad­
nego innego areopagiu, a już zu­
pełnie nie takiego, w którym 
Niemcy i Wiochy majoryzowa-
lyby Francje. 

• Dr. Benesz jednak nie utrzy­
maj się w postawie tej, jaką kon­
sekwentnie zajmowała Polska. 
P o pewnym czasie dał się prze­
konać. że przecież „pakt czte­
rech" nie jest ,tak groźmy, jakby 
się wydało. Zgodzńł się na „zmo­
dyfikowany" pakt, w którym rze 

k komo stępiono ostre kanty. 
To wycofanie się Małej En­

tenty ze stanowiska negatywne­
go było jedną z przyczyn, które 
umożliwiły inicjatorom paktu do 
konania aktu parafowania. 

I oto oierwszem dziełem, któ­
re zamierzają przeprowadzić mo 
carstwa, zblokowane w „pakcie 
czterech", ma być kombinacja w 
środkowej Europie, przed której 
realizacja najmocniej musi się 
bronić właśnie... Mała Bntenta. 
Od szeregu dni wentyluje się 
szeroko pomysł rozwiązania t. 
•zw. „kwestii austriackiej" zapo-
mocą czyto unji monarohicznej 
czy innej formy „Anschlussu" z 
Węgrami — słowem nonrySl ja­
kiegoś wskrzeszenia „ffustro-
Węgier" takichś zmian narf Du-
naiem 

nych częściach dawnej korony 
św. Szczepana... 

Ptier-wszem następstwem „blo­
ku czterech" ma być zatem coś, 
co osłabia Małą Enteutę, s twa­
rza możność nieobliczalnych kon 
fliktów. Pierwszy cios po para­
fowania „paktu czterech" ma być 
wymierzony w pierś Dr. Bene­
sza... 

ChaTakterowi narodu polskie­
go obce jest uczucie, które Nie­
miec określa mianem „Scha-
denfreunde"; nie mamy nawet w 
naszym jeżyku odpowiednika rra 
to wyrażenie. Niemniej jednak 
trzeba stwierdzić, że tak do-

I świadczony i we wszyskie ar­
kana polityki międaynarodowej 
wtajemniczony polityk, jak Dr. 
Benesz, powinien był wiedzieć, 
czem pachnie „pakt czerech" i 
jakie mogą być jego następstwa.. 
Dziś, ledwo w kilka tygodni po 
parafowaniu tego paktu, a jesz­
cze przed jego podpisaniem i ra­
tyfikowaniem Mała Bntenta mu­
si sie bronić przed grożhemi dla 
jej bytu i przyszłości kombina­
cjami, musi zwalczać różne po­
mysły, godzące w bezpieczeń­
stwo Czechosłowacji, Jugosła­
wii i Rumunji. 

W świetle tych doznań i., roz-
ozarowań, które obecnie przeży­
wa Dr. Benesz, ujawnia się w 
całej pełni przewidująca i mądra 
postawa Polski, która od pier­
wszej chwili do ostatniej, z całą 
konsekwencją na pokuszenia 
rzymskie odpowiadała stanow-
ozem: niel 

walory niemieckie w górę 
27.6. — Niemieckie 7-pro- Na wzmożone zakupy wpłynęło ocze 

kiwanie, że na zebraniu przedstawi­
cieli brytyjskich, amerykańskich, bel­
gijskich, holenderskich oraz szwedz­
kich posiadaczy obligacyj, które odbę­
dzie się Jutro dr. Schacht wypowie się 
za wyłączeniem pożyczek planu Youn 
ga z moratorium niemieckiego 

* : < 

LONDYN 
centowe obligatcie pożyczki Dawesa 
podskoczyły na giełdzie londyńskiej 
w kursie o 3 funty 5 szylingów, a 
więc do 79 funtów 10 szylingów, a 5 
procentowe obligacje planu Younga 
podniosły się o 4 funty, dochodząc w 
ten sposób do 55 funtów 10 szylingów. 

) 

Litwinow — Simon 
rozmowa narazie bez wyniku 

LONDYN, 2*7.6. Według krążących LONDYN. 27.6. Litwinow przybył 
wczoraj w południe do Foreign OHice, 
gdzie odbył naradę z ministrem Simo­
nem. 

W tutejszych kolach sowieckich za­
patrują się niezbyt optymistycznie na 
rezultaty tej rozmowy. 

Btilro Reutera oświadcza, że stan 
dotychczasowy w stosunkach araelo-
sowieckioh nie uległ zmianie. 

)•(. 

tu złota przez Inne kraje, co w po­
ważnym stopniu dotknęłoby han­
del brytyjski w Europie. 

Dania przeciw 
autarkji 

LONDYN. 27.6. Podkomitet mo­
netarny wyłonił dziś mały pod­
komitet, którego zadaniem iest 
zgrupowanie różnych konkretnych 
propozycyj, celem zredagowania 
iednei rezolucji. 

Delegacja duńska ogłosiła me­
moriał, wyrażający gotowość Da­
nii -zniesienia ograniczeń taryfo­
wych, gdy tylko zniesione będą 
przyczyny, które wywołały ie 
ograniczenia. 

Delegacja wypowiada się zdecy­

dowanie za stopniowein zaniecha­
niem lub conajmniei ograniczeniem 
polityki odosobnienia gospodarcze­
go, ogłoszonej w ostatnich latach* 

O zbożu — bez 
rezultatu 

LONDYN, 27.6. Dziś rano obra­
dowała konferencja zbożowa, któ­
ra jednak nie doprowadziła jeszezsj 
do żadnego porozumienia. 

Celem 
zastanowienia s ię 
LONDYN, 27.6. Mac Donald zwo 

lat na jutro na godz. 17.30 posiedzę 
nie prezydium konferencji ekono­
micznej w celu zastanowienia sio 
nad postępem prac konferencji. 

-)*(-
Konferencja rozbrojeniowa 
odroczona do 16 października 

LONDYN, 27.6. Wedle doniesień 
Reutera z Paryża Henderson i Paul 
Boncour sa za odroczeniem konfe­
rencji rozbrojeniowej. 

Henderson złożyć ma dziś pre­
zydium konferencji odpowiedni 
wniosek. 

GENEWA, 27.6. Prezydium kon­
ferencji rozbrojeniowej zbierze sie 
dziś popołudniu. Na posiedzeniu 
zarysuje sie silna tendencja do od­
roczenia prac komisji głównej do 
października. 

Henderson, jak słychać, jest rów 
nież zwolennikiem przerwy. Nato­
miast zapowiadany jest energiczny 
sprzeciw delegata Niemiec Nadol-
nego. który dziś przybył do Gene­
wy. 

PARYŻ, 27.6. Francuskie koła! 
polityczne rozumieją, iż odrocze­
nie konferencji byłoby niebezpiecz­
ne, gdyż Niemcy wyczekują tylko 
momentu, aby uważać sie za mo­
ralnie zwolnionych z dotychczaso­
wych zobowiązań. Sprawozdawcy 
prasowi wracający dziś do Gene-ł 
wy przypuszczają, iż formalnie! 
konferencja odroczona nie będzie, 
ale przy zachowaniu wszelkich ze­
wnętrznych form ciągłości prac, 
zasadnicze zagadnienia rozstrzyga­
ne będą nie wcześniej niż na jesieni. 

GENEWA, 27. 6. — Prezydium 
konferencji rozbrojeniowe] posła. 
nowfło zalecić odłożenie obrad kon­
ferencji do dnia 16-KO paździer­
nika. 

0*t: 

P. Benesz liczy na Włochy 
przy organizacji Europy środkowej 

LONDYN, 26.6. — „Manchester 
Guardian" zamieszcza dziś wywiad 
z min. Beneszem na temat gospo­
darczej federacji Europy Środko­
wej. 

— Kłopoty Europy — mówił p. Be­
nesz — są głównie wynikiem współza­
wodnictwa wielkich mocarstw kosztem 
małych państw Europy Środkowej. Jest 
rzeczą istotną, by wielkie mocarstwa 
przyjęły Jako fakt, że państwa naddu-
naiskie, podobnie iakkraie skandy­
nawskie. Szwajcaria, Belgia lub Holan­
dia, przestały być otwarte dla ekspan­
sji i kolonizacji wielkich mocarstw. Na­
sza niepodległość musi być uszanowa­
na. Staje sie wówczas na-szym obowiąz­
kiem, Jako dobrych Europejczyków, 
wyeliminować wszelkie urazy wzajem­
ne, które w przeszłości dawały powód 
do mieszania się wielkich mocarstw. 
Musimy utrzs"mać iak najściślejszą 
przyjaźń zarówno z Węgrami jak i Au­
strią. po t. w . „bałkanizacji" centralnej 
Europy czeka nas rekonstrukcja. 

Na zapytanie, czy sądzi, że Aust­
ria-i Węgry winny istnieć jako nie­
zależne jednostki. Benesz odpowie­
dział: 

— Oczywiście. Mojem adaniem au-

stro-węgierskl Anschłuss Jest równ* 
niepożądany, lak Anschłuss ąustrlacko-
"nicmiecki. ' 

Benesz oświadcza, że nie traktu­
je poważnie tego, co się w obecnej 
chwili mówi o austro-węgierskiej 
unji politycznej. 

Wywiady swoje p. Benesz za­
kończył tak: 

— Mała Ententa jest o tyle silną, by; 
bronić swych interesów, a Austria do­
statecznie sitna, by utrzymać swą nie­
podległość. Konsolidacja pokojowa na 
Węgrzech wykończyłaby konsolidacja 
nowej niezależnej Europy centralnej, 
która jest najlepszem zabezpieczeniem 
pokoju europejskiego. 

Wydaje mi się, że taka Europa cen­
tralna da się zarysować przy współ­
udziale Włoch, Francji, Niemiec oraa 
W. Brytanji. 

Pakt czterech mocarstw daje nam 
sposobność do tego. 

A Jeżeli znajdzie się dobra wola, by 
dokonać tego, sprawa pokoju posunie 
się w Europie naprzóU Zważywszy, 
że Włochy zainicjowały ten pakt, wie­
rzę, że przy pomocy Wioch ten nowj] 
plan Europy centralnej się uda 

Pozdrowienia z Tokio 
przywozi dla Warszaw o. Koyo Mitsui 

Dziś przybywa do Warszawy p. P. Koyo Mitsui w imieniu funda-
Koyo Mitsui, członek towarzystwa 

"• japońsko - polskiego w Tokio, syn 
pogłosek Smron w czas.e w c z o r a j s z e j . ^ ^ rf^to 1.przemysłów-
rozmowy postawił zwolnienie angiel­
skich inżynierów za warunek do ska­
sowania angielskiego zakazu przywozu 
towarów z Rosji sowieckiej. 

W kołach politycznych wyrażają o-
pinję. iż Rosja sowiecka zgodzi sle na 
warunki postawione prze.z Amrlię. 

ca, barona Jutaro Mitsui. 
Celem jego podróży iest złoże­

nie wizyty tow. polsko - japoń­
skiemu w Warszawie i Polskiemu I małżonka 
Czerwonemu Krzyżowi. ' 

••)*{• 

torą jednej z nagród na zeszłorocz­
nym konkursie chopinowskim ks. 
Tokupawa. przywozi pozdrowienia 
dla organizacyj, zajmujących siej 
szerzeniem kultu Chopina. 

P. Mitsui towarzyszy w podróży 

P r o c e s " m i h o n o w e n a d u ż y c i a 

Wizyta floty szwedzkie! 
Program pobytu w Warszawie 

Stanisław baron Różyczka-Rosenwert li (x) na lawie oskarżonych w procede 
» MltTmli m a t t o izgii skarbu padłiw* 

Dziś przybywają do Gdyni dwa 
pancerniki szwedzkie celem złoże­
nia wizyty flocie polskiej. 

Jutro oficerowie marynarki 
szwedzkiej przybędą o godz. 6 m. 
55 do Warszawy. Admirał złoży 
wizyty: posłowi szwedzkiemu, na 
Zamku, w Belwederze, szefowi 
marynarki woj, 

I-szy wiceminister spraw woj-

skowych, gen. Pabrycy udekoruje 
oficerów szwedzkich orderem „Po­
lonia Restituta", 

O godz. 13 odbędzie się śniada­
nie u posła szwedzkiego: potem 
zwiedzanie miasta; o godz. 19 m. 
30 obiad u ministra spraw zagrani­
cznych p. I. Becka, wreszcie o g* 
23,50 odjazd do Gdyni. 

Fundusz bezrobocia 
odłoży w lipcu zgóra milon zl. 

Wczoraj odbyło, sie pod prze-1 ba bezrobotnych, uprawnionych" 
wodnictwem wiceministra skarbu, do korzystania z ustawowych, za-
p. Kazimierza Rożnowskiego, po­
siedzenie zarządu głównego T-n-
duszu Bezrobocia. Na wniosek ko­
misji budżetowej przyjęty został 
preliminarz na miesiąc lipiec. Pre­
liminarz ten ustala kwotę 1.556.340 
zł na zasiłki dla bezrobotnych ro­
botników. Przewiduje sie. ie Iicz-

sitków z Funduszu Bezrobocia, 
wyniesie w lipcu około 32.000 o-
sób. 

Wpływy z tytułu wkładek za 
ubezpieczonych robotników I usta­
wowej dopłaty ze skarbu naństwa 
wunjosii. 2.700.000 zł. 
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Wszyscy zgodn e pod klucz 
kaiolty, ewangelicy, satjaMcI I ludowcy bawarscy 

Lot polski nad Bałkanami 
przerwany w Salonikach 

BERLIN, 27.6. Na obszarze ca-
lei Bjwarii policja polityczna doko­
nała wczoraj masowych areszto­
wań wśród pracowników bawar­
skiej partii ludowej. 

W Bambergu aresztowani zosta­
li: prezes frakcji parlamentarnej 
bawarskiei nartji ludowej ks. prała: 
Lecht. poseł Meisner oraz kilku 
katolickich radnych miejskich. 

Wśród aresztowanych w Mo­
nachium przywódców znajduie sis 
prezes stronnictwa b. członek ba­
warskiej rady państwa Schaeffer. 
generalny sekretarz nartji dr. Pfe:i-
fer. kierownik „Straży bawarskie) 
von Lex, ks. von Wrede, bar. 
Hirsch oraz wielu innych. 

Urzędowy komunikat zarzuca 
działaczom katolickim «< Bawarii, 
iż rzekomo stosowali sabotaż wo­
bec zarządzeń władz, przygoto­
wywali sie do objęcia z powrotem 
utraconych stanowisk, organizowa­
li nielegalne zgromadzenia I wyda­
wali nielegalne pisma, w których 
kolportowano nieprawdziwe wia­
domości. , 

BERLIN. 27.6. Na obszarze ca­
łych Niemiec odbywają sie w dai-
tzym ciągu masowe aresztowana 
l rewizje wśród sociałdemokr .tów 
I komunistów. 

W okręgu magdeburskim aresz­
towano 200 działaczy partii socjal­
demokratycznej. w Senftenbergu w 
Brandenburgii — 265 socjaldemo­
kratów 1 komunistów, w Regens-
burgu 40. w Hamburgu około 50. 

W Brunśwlku policja aresztowa­
ła b. premiera socjaldemokratę dr. 
Jaspera. W Recklinghausen aresz­
towano 45 socjal-demokratów. 

W różnych miejscowościach na 
śląsku niemieckim dokonano rów-

nleż obławy na działaczy ugrupo­
wań marksistowskich. 
W Oker podczas cewizji znaleziono 
egzemplarze wychodzącej nielegal­
nie w Berlinie ..Rote Fahne". w Ne-
umunster policja wykryła tajna 
drukarnie, kryta w podziemiach, w 
tung". 

BERLIN, 27.6. Aresztowani w Pa 
latynacie księża katoliccy zostali 
naskutek interwencji biskupa ze 
Spiry wypuszczeni na wolność. 

Wszyscy księża musieli podpi­
sać deklaracje, w której zobowia-
zaH sie. Iż nie beda w żadnej for­
mie krytykowali rządu Hitlera ani 
uprawiali Doltylki w kościele. 

BERLIN, 27.6. Zwołany pa wczo 
rai wiec niemiecko narodowych re 
kodziclników. na którym przema­
wiać miał minister Hugenberg, zo­
sta! nrzez policje zakazany. 

BERLIN, 27.6. Z Wirtembergii 
nadchodzą wiadomości, że w ciągu 
iiiedzeli dokonano tam na zarzą­
dzenie ministra soraw wewnętrz­
nych aresztowań wielu przywód­
ców Stahlhelmu. 

Aresztowania nastąpiły z powo­
du obrailiwego odzywania się 
Slahlhelmowców o partii narodowo 
socialistycznei. lub o osobie minist­
ra Seldtego. 

BERLIN, 27.6. Pruski komisarz 
rządowy do spraw kościoła ewange 
lickiego mianował pełnomocników 
dla poszczególnych okręgów koś­
cielnych przyznając Im wszystk e 
agendy rozwiązanych zarządów 
gmin ewangelickich w Prusach. 

Równocześnie generalny super-
intendent, b. kaznodzieja na. dwo­
rze cesarskim dr. Dibelius otrzy­
mał urlop. 

ATENY, 27.6. Awionetki Aero­
klubu krakowskiego pilotowane 
przez pp. Piotrowskiego i Chałup 
nika, odbywające raid nad BaHta 

nami, wskutek defektu motorów 
zmuszone były zatrzymać sie na 
kilka dni w Salonikach celem do­
konania naprawy. 

Swawola na S ąsfcu Opolskim 
napad na działacza polshiego w Oleśnie 

Morderczy pakiet 
z bakteriami cholery 1 malarii 

KATOWICE, 27.6. Donoszą z 
Olesna na Śląsku Opolskim o no­
wym gwałcie popełnionym na oso­
bie kierownika „Rolnika" w Oleś­
nie p. Tremla. 

Większa grupa hitlerowców zja­
wiła sie w jego mieszkaniu gdzie 
przeprowadziła rewizie w poszu­
kiwaniu broni. Szturmowcy dotkli­
wie pobili Tremla. Rewizje prze­

prowadzono również w miejsco­
wym Banku Ludowym i zażądano 
usun:ecia szyldu z polskim napi­
sem. 

„Nowiny Codzienne" donosząc o 
tern, piszą: — krótka wiadomość ta 
ponownie wykazuje, że lesteśmy 
wydani całkiem na swawole nie­
nawidzących nas czynników, udzie 
władze bezpieczeństwa?' 

Nagle i tajemniczo 
wyjazd p. Luthera z Waszyngtonu 

Prasa wiedeńska donosi, że wy­
jazd posła Rzeszy Niemieckiej dr. 
Luthera z Waszyngtonu nastąp.ł 

nagle i tajemniczo. 
Dr. Luther odmówił wszelkich 

odpowiedzi na pytania o powo­
dach nagłego wyjazdu, mówiąc. 

że powróci za miesiąc. 
Odjazd dr. Luthera na pokładzie 

okrętu „Bremen" odbyt sie w naj­
większej dyskrecji. 

Dodać należy, że p. Luther objął 
urzędowanie dopiero przed 6 ty­
godniami. 

BERLIN, 27.6, W polożonem na po­
łudnie od Berlina przedmieściu Lanck-
witz znaleziono wczoraj pakiet, zawie­
rający 60 płytek szklanych z bakteria­
mi cholery I malarii. 

Znalazca rtucl w przerażeniu pacz­
kę do ognia, wobec czego nie można 
było sprawdzić, czy ampułki nie byty, 
iui stłuczone i czy bakterie nie ulotni­
ły si«. 

Zatarg hfszpańsko-portugalski 
na konkursach hippicznych 

W Lizbonie wybuchł oryginalny za­
targ hisśpańsko-portuijalskl. 

Do konkursów hippicznych zapisał 
sie markiz de La Vega, Jeden z monar­
chistów, którzy zbiegli z wlezienia w 
V i 11 a Cisneros. Oficerowie hiszpańscy. 
którzy mieli brać udział w zawodach, 
zawiadomili, że wobec tego wycofują 
sie z konkursu, uważając markiza de 
Vega za dezertera wojskowego. 

Współzawodnicy portugalscy ogło­
sili wówczas o swojel solidarności z 
markizem hiszpańskim i zagrozili, że 
w razie usunięcia go I oni wycofają sie 
z zawodów. 

Dwaj ministrowie — spraw we­
wnętrznych I wojska biedzili sie, Jak 

rozstrzygnąć ten zatarg I wreszcie, gdy 
już Interweniował hiszpański charge 
d'affalres, znaleźli takie wyjście. Mini­
ster spraw wewnętrznych wyznaczył 
markizowi de Vega na 3 dni zawodów 
miejsce pobytu w mieście Coimbra bea 
prawa przyjazdu do Lizbony w tym 
czasie, zaś minister wojska zawiado­
mił oficerów portugalskich, że uchyle­
nie sie od udziału w zawodach będzie 
traktowane Jako przestępstwo na służ­
bie. • 

W ten sposób zatarg został zlikwi­
dowany I Jeźdźcy zarówno hiszpańscy 
jak portugalscy stanęli do zawodów 
bet udziału markiza. 

Baron Różyczka -Rosenwerth przed sadem 
za nadużycie w Podlaskiej Wytwórni Samolotów 

Einstein — w Akademii Paryskiej 
Jednomyślny wybór 

Akademia it. wybierając w poczet 
swych członków uczonego niemieck.e-
go, po raz pierwszy postąpią wbrew 

PARYŻ, 2*7.0. Francuska Akademia 
Nauk Jednomyślnie wy&rala na człon­
ka zagranicznego, n> miejsce opróż­
nione po Śmierci Mtchelsoni — zna­
komitego uczonego Einsteina. 

Zaznaczyć należy, ie Elnstehi nie 
był dotychczas członkiem koresponden­
tem Akademii Nauk. 

przyjętemu przez nią zwyczajowi, we­
dle którego członkowie zagraniczni mo­
gą być wybierani tylko z pośród człon­
ków korespondentów. 

Szczęśliwy kraj 
zbyteczne więzienia w Belg|t 

BRKSELA, Z16. — Rząd belbijski, 
postanowił zlikwidować cztery wię­
zienia (dwa we Flandrii I dwa w Wa-

Ostatnio w tych czterech więzie­
niach przebywało tylko 
ców. 

30 przestęp-

t lnnll), z. powodu braku więźniów. 

Argument rozwodowy" 
w sprawie umaili Sowietów przez Amerykę 

Rada Izby handlowe] Stanów Zjed­
noczonych uchwaliła adres do prezy­
denta Rooseyelta, w którym domaga 
się podjęcia normalnych stosunków 
dyplomatycznych z Sowietami. 

Popierał ten adres senator Norrls re­
publikanin, wskazując, że według wia­
domości z dobrego źródła, Rosja chce 
»*bjć w Stanach Zjednoczonych — 
produktów rolnych za 10 milionów do­
larów, m*Jon bel bawełny i za 400 mil­
ionów dolarów maszyn 

— Rosja — mówił sen. Norrb — w 
odróżnieniu od naszych dawnych alian­

tów nie uchyla się od wykonania zo­
bowiązań. Stany Zjednoczone nie uzna­
ły dotychczas Sowietów, bo nie lubią 
:ch ustroju państwowego. Różnimy się 
z nimi w poglądach na sprawy rełigjl, 
razi nas łałwosć otrzymywania rozwo­
dów w Rosji. Ale przecież uznajemy 
Japonie, Chiny, Niemcy, Italię, których 
rełigjt i idei politycznych również nie 
lubimy, a jednak robimy z nimi Inte­
resy. Co się tyczy rozwodów, to Isto­
tnie są one dostępne t łanie w Rosji, a 
u nas równie łatwe tyłko ie drogie. 
Różnica więc Jest tyłko w cenie." 
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GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA 5 

Dewizy 
Bełgja 124,80: Hoi&ndja 353.75; Lon­

dyn 30.40: Nowy Jork 7.16: Nowy 
Jork (kabet) 7.18: Paryż 35.09; Praga 
36.35; Szwajcaria 172.15; Włochy 
47.00. 

Papiery procentowe 
7 PTOC. poż. stabilizacyjna 49.50 — 

49.J5 — 49.38 (w proc.); 4 proc. poi. 
inwestycyjna 101.25; 4 proc. poi. in­
westycyjna seriowa 108.60; 4 proc. 
pailstw. poi. premiowa dolarowa 48.80 
— 48.75; 5 oroc. konwersyjna 43.50 

Sprawa barona Stanisława Ró­
życzki - Ros-enwertrra rozpoczęta 
wczoraj w sadzie okręgowym mon 
towana była na wielka machinę pro 
cesową, w której biorą z jednej 
strony udział rzecznicy powódz­
twa cywilnego, adwokaci Sko-
czyński i Wasserberger skarżąc o 
pól miliona złotych, a ponadto 
rzecznik Ministerstwa Spraw 
Wojskowych adw. Krzywicki, z 
drugiej zaś strony obrońcy, adwo 
kaci W. Brokman, dziekan Bielaw­
ski i Paschalski. 

Rozprawie obecnej przewod­
niczy sędzia Kramer, fotel proku­
ratorski zaś zajmuje prokurator 
Sieroszewski. 

Sprawa jest jednym z bardziej 
zawiłych procesów, gdzie plączą 
s :ę kwestje cywilne i handlowe, 
gdzie od rrawa akcyjnego do pra­
wa karnego jest tylko jeden krok 
i gdzie wreszcie przewijają sie o-
gromne sumy i wielkie interesy. 

Baron Różyczka-Rosenwerth o-
skarżony jest o to, iż iako prezes 
zarządu Podlaskiej Wytwórni Sa­
molotów S. A., przedsiębiorstwa 
subwencjonowanego przez skarb 
państwa, wykorzystał swoje sta­
nowisko na szkodę tei instytucji, 
sprzedając wytwórni swój mają­
tek ziemski za cenę niepomiernie 
przekraczającą istotną jego war­
tość. 

Mala+ek ten został przez Różycz 
fcę - Rosenwertha — ziemianina, 
sprzedany za 1.500.000 złotych. Ró 
życzce - Rosenwarthowi — głów­

nemu akcjonariuszowi wytwórni 
posiadającemu zgórą 80 proc. udz:a 
łów. 

Wprawdzie z ramienia wytwór­
ni występował jej dyrektor p. Jan 
Czerwiński, jako kontrahent tego 
aktu, ale właściwie była to tran-
zakcja zawarta pomiędzy rozdwo 
joną osobowością barona Różycz­
ki - Rosenwertha. 

Majątek ten, zdaniem ekspertów, 
przedstawiał istotna wartość od 
105.000 do 250.000 złotych i był 
on dla wytwórni samolotów zu­
pełnie zbędny. Skutkiem wiec za­
warcia tej tranzakcji Polska Wy­
twórnia Samolotów poniosła szko 
de przez umniejszeni jej majądku 
o przeszło miljon złotych. 

Ponadto baron Różyczka oskar­
żony jest o pomieszczenie w bi­
lansie Polskiej Wytwórni Samolo­
tów za 1930 rok fałszywych da­
nych co do wysokości kapitału 
akcyjnego. Wprowadzono tam po 
zycje 2 mfijony złotych, gdy w 
rzeczywistości kapitał wynosił 
wszystkiego jeden miljon złotych. 
B'lans ten został przedłożony kor 
pusowł kontrolerów. Ministerstwa 
Spraw Wojskowych. 

Wreszcie baronowi Różyczce -
Rosenwerthowi zarzuca się, iż w 
celu osiągnięcia korzyści majątko 
wej dla Podaskiej Wytwórni Sa­
m o s ó w . której był głównym ak­
cjonariuszem, oszukał Minis;:r-
stwo Spraw Wojskowych na P i-
me 600.000 złotych, man'puluiac 
wekslem, wystawionym przez °o 
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8 proc. L. Z. Banku gosp. krajów. 94.00 
(w proc.); 8 proc. oblig. Banku Zr 

kraj. 94.00 (w proc.): 7 iproc. L. Z. I 
ku gosp. krai. 83.25; 7 proc. oMig. Ban­
ko gosp. kraj. 83.25: 8 proc. L. Z. Ban­
ku rolnego 94.00; 7 proc. L. Z. Banku 
rolnego 83.25; 8 proc. L. Z. budowlane 
Banku gosp. kraj. 93.00 (w proc.); 7 
proc. L. Z. Tow. kred. przem. pol. 
55.00 (w proc.); 4 i pól proc. ziemskie 
39.00 — 38.50 — 38.75: 8 proc. L. Z. 
Warszawy 40.50 — 40.38. 

Akcie 
Bank Polski 75.00: Hpop 9.50: Ostro­

wiec 28.00; Haberbusch 40.25. 

HARCERZE POLSCY W METZU 
Przybylq do Metzu około 100 har­

cerzy polskich, biorących udział w 
międzynarodowem święcie harcer-
skiem. 

KATASTROFA HYDROPLANU 
W odległości kflku kilometrów od 

Barcelony zatonął hnszpański hydro-
płan wojskowy. Z sześciu lotników u-, 
ratowano tylko dwu. 
B. CESARZOWA ZYTA W ITALJI 
Eks-cesarzowa Zyta zamierza spę­

dzić kilka miesięcy u swej matki ks. 
Parmeńskiej w miejscowości Pianore 
di Lucca. 
WYROK NA FASZYSTÓW CZESKICH 

Trybunał stanu w Bernie Moraw-
skiem w procesie przeciwko 58 człon­
kom czeskiej partii faszystowskiej, 
oskarżonym o dokonanie zbrojnego na 
padu na koszary w Zidenicach skazał 

45 oskarżonych na kary więzienia od 
6 miesięcy do 4 łat. 11 oskarżonych w 
tej liczbie b. generał Gajda, zostało 
uwolnionych. 

POŻAR POD LUBEKA 
W fabryce kwasu slarczanego w 

DSnischburg kolo Lubeki wybuchł 
wielki pożar. Straty przekraczają pól 
miliona marek. 

BANKIET 66 PAŃSTW 
Korporacja city londyńskiej wydala 

wczoraj bankiet, w którym wzięli u> 
dział przedstawiciele 66 państw, przy­
byli na konferencję ekonomiczną. 

SWASTYKA NA SLOWACZYŻNIE 
Na południowej Słowaczyinie kol 

pórtowane są w dużej ilości odezwy 
ze swastyką. Materiał propagandowy 
drukowany Jest w tajnej drukarni w 
Ma*yar Ungwar, miejscowości leżącej 
na granicy węgiersko - austriackiej. 

dzielone wekslom Rosenwertha na 
sumę 376.000 złotych, co nie zosta­
ło ujawnione w bilansie. 

Ustalono, ponadto fakt sprzeda* 
ży majątku ziemskiego, który byt 
niefortunnie nabyty przez Rosen­
wertha i wsadzony następnie wy­
twórni rzekomo na rozszerzenie 
lotniska fabrycznego, oddalony. był 
jednak od lotniska o... parę kilome­
trów. i 

Zaplątawszy sie w Interesy. Ro­
senwerth zwrócił sie sam do Mini­
sterstwa Spraw Wojskowych, któ­
re przeieło fabrykę, ustanawiając 
zarząd z ramienia Wojskowego Za 
kładu Zaopatrywania Aeronautyku 
Chodziło o to. by nie dopuścić do 
upadłości, co mogłoby spowodo­
wać przerwanie produkcji, reduko 
wanie pracowników i rozejście się) 
personelu technicznego, a co naj­
ważniejsze zniszczenie placówki 
krajowego przemysłu. 

Ministerstwo stanęło na stanowi­
sku konieczności ratowania wy­
twórni. Usunięto dyrektora Czer­
wińskiego. na którego miejsce 
wszedł maż zaufania M.S.Wojsk, 
płk. Zajączkowski ł on to właśni* 
wykrył popełnione nadużycia. ; 

Na wstępie dzisiejszej rozprawy 
obrona sprzeciwiła sie wniesieniu; 
powództwa cywilnego w sumie iół 
miliona złotych, za które do kasy 
sadowej wpłacono wpis 12.000 zło­
tych w dniu wczorajszym. 

Obrona dowodzi, że sprawa ve-
ksli, zażyrowanych przez fir-md 
Fraget Jest przedmiotem osobnego 
postępowania cywilnego, tutaj 
wiec nie może być podnoszona. 

Rzecznicy powództwa cywilne­
go podkreślają konieczność rozpa­
trzenia kwestjl na drodze karnet. 
Sąd udał sie) na naradę w kwest|f 

dlaską Wytwórnie z żyrem firmy 
Fraget. Zataił bowiem oskarżony, 
że żyrant odpowiadał za ten wek­
sel jedynie do sumy 10.000 złotych. 

Na podstawie tego wekslu Mi­
nisterstwo udzieliło dalszej zalicz 
ki Podlaskiej Wytwórni Samolo­
tów na budowę aeroplanów. 

Obecnie wobec złego stanu fi­
nansowego Podlaskiej Wytwórni 
Samolotów skarb nie ma na czem 
dochodzić zwrotu pobrane! zalicz­
ki, mając zabezpieczenie na firmie 
Fraget jedynie w wysokości 10.000 
złotych. 

Departament lotnictwa M. S. W. 
dążąc do rozbudowy krajowego 
przemysłu wojennego, bardzo 
przychylne ustosunkowywał się 
do utworzonej przez Rosenwertha 
spółki akcyjnej Podlaskiej Wy­
twórni Samolotów, która powsta­
ła w fen sposób, iż Stanisław Ró­
życzka - Rosenwerth włożył 100 
tys. złotych, zaś Podlaski Syndy­
kat Rolniczy, gdzie zresztą Ró­
życzka był prezesem dał fabrykę 
narzędzi rolnczych w Białej Po­
dlaskiej, która przerobiono na fa­
brykę samolotów. 

Z biegiem czasu Rosenwerth 
przejął udziały Podlaskiego Syn­
dykatu oraz kupił cześć akcyj, po­
zostających w rekach drobnych 
posiadaczy i zgromadził 80-pare 
procent wszystkich akcyj. Rosen­
werth piastował obowiązki pre­
zesa zarządu. 

Bank Gospodarstwa • Krajowego 
udzielił Rosenwerthowi miljon zło­
tych pożyczki, dzięki czemu powiek 
szył on kapitał zakładowy spółki 
do pół miliona. Ponadto departa­
ment lotnictwa udzielał przy za­
mówieniach zaliczek do wysokości 
100 proc. wartości, prżyczem go­
dził się na to. by cześć tych sum | przyjęcia powództwa cywilnego. 
była obracana na niezbędne studia Sąd DO naradzie zdecydował nie 

inwestycje. Miano tu na wzg'e-j dopuścić powództwa cywilnego 
dzie przyjście z pomocą i współ­
działanie w rozwoju nowej poży­
tecznej placówki. 

Suma inwestycyj przewyższała 
kapitał akcyjny, gdyż sięgała 5 
miljonów złotych. Mimo tak wyso­
kich zaliczek spółka stale się u-
skarżała na brak kapitału obroto­
wego. Jedną z przyczyn tego stanu 
rzeczy była fatalna gospodarka 
dyrektora zarządzającego Jana 
Czerwińskiego. 

Rosenwerth traktował wytwór­
nie jako swoją własność, nie ba­
cząc na olbrzymie sumy. zaangażo 
wane przez skarb państwa. 

W toku sprawdzania stanu fi­
nansowego snółkl przez M. S. 
Wojsk., wyszło na iaw. że wytwór 
nia jest odpowiedzialna za żyro u-

skarbu państwa na sumę 600.000 
złotych, natomiast dopuścić pod] 
rozpoznanie powództwo, wniesione 
przez PWS. 

Obrona wystąpiła z wnioskiem 
o odroczenie sprawy, wobec nie­
stawiennictwa szefa lotnictwa wol 
skowego ólk. Rayskiego, powołane 
f" w charakterze świadka oraj 
nieobecności kilku innych jeszcze 
świadków, a ponadto z racji zbyt 
późnego doręczenia zawiadomienia 
o terminie rozprawy. 

Sąd udał sie znów na naradę. 
Zaznaczyć należy, że specjalny 

posmak w teł sprawie posiada fakt. 
iż firma Fraget. która Jest w pro­
cesie zaangażowana, stanowi współ 
własność ks. Mlrsklej. żony baro­
na Różyczki-Rosenwertha, 
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\Czy zona? 
— A «ie, nie było tu syna, panie sędzio. Pisał 

tylko, żebym się nie przejmowała tem, co sie sta­
ło, — mówiła szybko stara pani Gorzecka, rzuca­
jąc niespokojne spojrzenia swych zapłakanych oczu 
aa sędziego Kaniewskiego. 

W pokoju nastąpiła chwila ciszy. 
„Więc, to tak?" — myślał sędzia. „ Więc to pan 

Edward florzecki, ten sam, który kochał kiedyś tak 
mocno Joasię, że aż sie z jej powodu strzelał, by­
wał tu w tym domu. Przyjmowała go 1 wyjechał, 
bo w tym domu panowały „śmieszne przesądy". 
Czy przesądy te wyznawała 1 pani tego domu, czy 
tytko stary jej mąż?" 

„Spokoju, spokoju" — myślał Kaniewski — „Nic 
mam powwiu się tak przejmować. Raczej, powinie­
nem się cieszyć, i e dochodzę do sedna sprawy". 

I Głośno zaś, spytał: 
— Gdzie teraz znajduje sie pani syn? 
— Nie wiem, panie sędzio. Miał wyjechać na 

urlop. Ostatni raz pisał do mnie zaraz po śmierci 
Mariana, gdzieś z końcem maja.... 

— A teraz mamy lipiec — Tzekł sędzia. — Czy 
często zda-zały się takie przerwy w wiadomościach 
od syna? 

— lak bywał w rozjazdach, to mato ubywał, 
banie sędzio. 

— To dziwne, że nie przyjechał do pani po 
zbrodni. 

— Sama sie dziwiłam, panie sędzio. Ale taka 
jestem ztrartwiona, że biedną Joasia siedzi w wie­
zieniu. To takie dobre dziecko, panie sędzio. Ona 
nie mogłaby tego zrobić; Muchy nawet nie skrzy­
wdziła, a strzelania nie cierpiała.... Mówiła za­
wsze 

— Pani Domowa przyznaje sie do mimowolne­
go zabójstwa — przerwał sędzia. — Proszę, niech 
pani mi powie, co pani wiadomo o owem popołudniu 
20 maja, k;edy to zdarzyła sie zbrodnia. 

Staruszka wyjęła chustkę i długo wycierała nią 
poczerwienione oczy. Wreszcie powiedziała: 

— Było parno tego dnia, zbierało się na burze. 
Po obiedz:e, poszłam do mego pokoju. Zdrzemnę­
łam się, u koło 6-ej dziewczyna przyniosła mi her­
baty. Pytałam, co tam Tobią państwo. Powiedzia­
ła, że poszli do strzelnicy w ogrodzie. Czarne 
chmury zbierały sie na niebie. Lada chwila miał 
padać deszcz. Wiec, powiadam do dziewczyny: 
„Ma«da — powiadam — idź do tej strzelnicy i za­
nieś pani płaszcz". Bo Joasia była zakatarzona i 
zaraz miał spaść deszcz, a od domu do strzelnicy 
spory kawałek. Dziewczyna poszła, niby do do­
mu po płaszcz, żeby go potem zanieść. Widziałam 
ją przez okno z mojej oficyny, jak leciała prędko, bo 
już takie grube krople spadały.... 

Staruszka umilkła. Chwilę si edziała nieru­
chomo. 

— No, ł cóż byto dalej? — pyłał sędzia. 
— Wyjęłam z szafy robotę, panie sędzio. Taką 

tam kapę haftuje do kościoła, alem nie zdążyła je­
szcze długo popracować, jak widzę, że leci dziew­

czyna z krzykiem strasznym: „O, Jezu, o, Jezu..." 
Ulewa była wielka. Mimo to, wyleciałam aż 

na dwór. I wtedy, Magda mi powiedziała: „Pan 
nasz zastrzelony".... 

Za chwile przynieśli go ogrodnik z Joasią i o-
grodnikowa do domu. Józef był tego popołudnia 
w mieście. Biedny Marjan już nie żył... 

— A nie pytała się pani, czy dziewczyna zastała 
już pana nieżywego, czy też przybiegła wcześniej? 

— Gdzie mi tam było do pytania. Joasia mi 
zaraz opowiedziała, że to ona... przez nieostrożność. 
Ale, czy ja wiedziałam, że ją zaraz zabiorą? Takie 
wątłe biedactwo. I w więzieniu.... 

Sędzia nerwowo dotykał pokolei każdego z gu­
zików swej marynarki. 

— Tak.„ — powiedział wreszcie powoli i Jakby 
z namysłem — tak... A po chwili ocknął się ze 
swych myśli 1 dorzucił: 

— Dziękuję pani. Nie będę pani dłużej trudził. 
Czy mógibym przepytać tę dziewczynę? 

— Magdę? 
— Tak, te, którą pan' oosyłala z płaszczem do 

strzelnicy. 
Staruszka wstała. 
— Zaraz przyślę tu panu Magdę. £ ^ H 
Upłynęła długa chwila, zanim dziewczyna we­

szła do gabinetu. Tymczasem Kaniewski siedział 
zagłębiony w fotelu.^atrząc uporczywie w okno, do 
którego zaglądały gęsto rosnące pod domem krza­
ki bzu. Sekretarz coś powiedział, ale widząc zamy­
ślenie sędziego, nie powtórzył po raz drugi swego 
zdania. Za oknem brzęczały muchy. Szyby za­
płonęły rÓŻOW'**, Łiiiikiem: kończvł sie lipcowy 

długi dzień, . 

Przy drzwiach Tozległ się szelest. Kaniewski 
podniósł oczy i zobaczył Magdę. Była to wiejska; 
dziewczyna w perkalowej bluzce 1 bosa. Ale sę­
dziego uderzyła jej niezwykła uroda. Była wysoka, 
bardzo kształtna o płowych włosach, założonych na 
tyle głowy, policzki miały złocisto różową barwę, 
jak dojrzała brzoskwinia, a oczy były duże i mima 
dość prymitywnego wyrazu piękne. Dziewczyna 
była wyraźnie zmieszana i jakgdyby przestra­
szona. 

— Zbliżcie się tutaj — powiedział sędzia. — JaK 
się nazywacie? 

— Magda Pękalanka — powiedziała, mnąc w;. 
ręce róg fartucha. 

— Jesieście tutaj w służbie we dworze? 
— Służę tu za młodszą, proszę pana sędziego* 
— Dawno? 
— Już czwarty rok, proszę pana sędziego, Ja* 

kem tu przyszła z mojej wsi. i 
— To nie stąd jesteście? 
— A nie, panie sędzio. Moja wieś to o plę$ 

mii stąd bidzie. 
— I dobrze wam tu było w Moranach u państw* 

Dornów? 
Spojrzała na niego, jakgdyby podejrzliwie, i 
— Cztmu tam miałoby być źle? Dobrze było, 
— Państwo dobrzy? 
— Dobrzy, proszę pana. 
— A pan także był dobry? 
Dziewczyna znowu spojrzała niespokojnie. A'* 

odpowiedziała stanowczo: 
—- Niby nieboszczyk? Dlaczego nfe? 
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Gdańsk zamyka swe drogi 
przed ciężarówkami z Polski 

Związek właścicieli przedsiębiorstw 
auipbusowych otrzyma! wiadomość, że 
władze gdańskie ciynią obecnie na gra­
nicy przy przewozie tranzytowym sa­
mochodami ciężarowemi kowarów pol-
ekich do Gdyni z Polski przez terytor­
ium gdańskie trudności, żądając opłat 
w wysokości 15 guldenów od 100 kg. 
wagi transportu za prawo przejazdu. 

Na podstawie konwencji polsko-
gdańskiej tego rodzaju transporty były 
wolne od wszelkich opłat I dotychczas 
transportom towarów gdańskich, prze­

wożonym przez terytoria polskie przez 
ciężarowe wozy gdańskie, władze na­
sze nie czyniły żadnych Krudnień. 

Tego rodzaju praktyka uniemożliwia 
komunikację samochodami ciężarowe­
mi z Gdynią. Wozy muszą nadrabiać 
niepotrzebnie przeszło 100 km., okrą­
żając terytorium gdańskie, co podraża 
kosfty transportu. 

Związek wlaśc przedsiębiorstw au­
tobusowych wystąpił z protestem do 
Generalnego komisarza R. P. w Gdań­
sku oraz do min. komunikacji. 
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Potomek cesarzy 
zmarł w przytułku 

Włoch kawiarnie, która zbankru­
towała. Pomimo 77 Jat wyruszył 
piechota do Mediolanu dla poszu­
kiwania pracy, nie mogąc jej Jed­
nak znaleźć, żył z jałmużny. 

Dynastia Kommenów panowała 
w XI i XII wieku w Konstantyno­
polu, w XII. XIII i XIV w Trapez-un 
cie i jakiś czas w Jerozolimie. 

W Mediolanie. w jednym ż przy­
tułków dla ubogich zmarł 77-letn:. 
ostatni potomek bizantyjskiej dy­
nastii Kommenów. nazwiskiem Lu-
signa-n. 

Lusignan miał za sobą życie peł­
ne przygód. . 

Ostatn-io prowadził w jednej z 
małych miejscowości północnych 
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Sprzedał tytko na raty 
oryginalna obrona kupców przed kryzysem 

dukcjach plac? Kupcy europejscy sta­
rają się wszak przejść na tranzakcje 
gotówkowe? 

Oto sprytny Amerykanin chce mieć 
ciągły kontakt z klientem, ciągle go 
widzieć, gdy przychodzi ze spłatą raf 
wyświadczać mu przejmość prolon­
gat aby w ten sposób zjednać z<* i 
przywiązać do firmy. 

W swoisty sposób bronią się kupcy 
•amerykańscy przed zastojem; jedna ze 
znanych firm tapicerskich w New Jer 
sey wywiesiła olbrzymi plakat przed­
stawiający piękną, nowoczesną sypial­
nię, a pod n ą napis: „Za żadną cenę 
nie sprzedajemy za gotówkę, tylko na 
raty"! 

Jakiż Jest- cel tej polityki kredyto­
wej. tak niepewnej przy ciągłych re-

_ -):*:( 
Czechosłowaccy Hltlerzy 

pragną zmienić nazwisko 
Pisma .czeskie donoszą, że na tere­

nie Czech osi owacji żyje siedem rodzin, 
noszących nazwisko łlWera. 
. Cztery rodziny Hrtferów są żydow­

skie i mieszkają na Rusi Podkarpac­
kiej wit- wschodnie! Slowaczyżnie. 
Rodziny te utrzymują rytuał ortodok­
syjny, Ubierają się w chałaty 1 noszą 
pejsy. 

Do Jednego z tych Hitlerów żydów 

sbich zwrócili się korespondenci pism 
amerykańskich z prośbą o pozwolenie 
zamieszczenia Jego fotografii w pis­
mach amerykańskich. 

Podkarpacko - ruski Hitler Jednak 
odmówił, nie chcąc, aby Jego - nazwi­
sko włóczone było po gazetach, 

Rodziny te wniosły do władz cze­
chosłowackich prośbę o zmianę nazwi­
ska. 
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Marzenia „gwiazd' 
o karierze aktorskiej 

Oreta Garbo pracowała w sklepie 1 
i tale każdej soboty chodziła do kina 
i teatru. Długi czas Jednak marzyła tyl­
ko 9 filmie, nim dostała się'do szkoły 
dramatycznej. Tu odkrył ją reżyser 
Stiller i Greta Gustaffson (takr brzmi 
prawdziwe nazwisko Grety) — zrobiła 
bajeczną karjerę. 

Jean Herhok był zawodowym cykH-
itą. ale kiedy ujrzał Sarę Bernhardt w 
„Orlątku", zrobiło to na nim takie wra­
żenie, że postanowił zostać aktorem. 

Królowa operetki amerykańskiej .An­
na Held. zrobiła takie wrażenie na 
młodziutkiej Marion Davies. że I ona 
postanowiła spróbować swych sil na 
scenie. 

Norma Shearer stale towarzyszyła 
matce do kina i teatru Gwiazdy, fil­
mowe były długi czas Jej ideałami, aż 
•wreszcie samą spróbowała szczęścia na 
ekranie, Debiut wypadł pomyślnie 1 
Norma została gwiazdą. 

Ojciec Joany Crawford był przed­
siębiorcą teatralnym. Joan przygląda­
ła się aktorom i aktorkom z za kulis. 

Pragnęła zostać tancerką. Marzenia 
spełniły się, ale mała Joan nigdy nie 
przypuszczała, że będzie wielka 
gwiazdą. 

Ojciec Waltera Hustona był mżynie-
rem i chciał, aby syn również poświę­
cił się temu zawodowi, ale zabierał 
małego Waltera do teatru, co miało 
ten skutek, że dziś Walter Jest iednym 
z najznakomitszych aktorów amery­
kańskich. 

Jackie Cooper chciał być literatem, 
ale gdy matka zabrała go do wytwór­
ni. aby zobaczył, Jak wuj Norman 
Taurog. reżyseruje fibny. malec nie 
myślał Już o niczem innem. Debiut fil­
mowy wypadł świetnie 1 dziś Jackie 
jest już gwiazdorem^ 

Robert Montgomerjv.Co!leen Moore. 
Wiliam Haines I Karen Horley byli 
długi czas namiętnymi kinomanami i 
marzyli o karierze filmowej. Marze­
nia te spełniły się. ale... ileż to marzeń 
podobnych spełzło na niczem, pozosta­
wiając osad goryczy. 

Bolesna niespodzianka 
u kresu uciążliwe] pielgrzymki 

Światowa dama, odbywająca pieszą 
pielgrzymkę do Lourdes, w parcianej 
opończy i o kiju żebraczym — to pierw 
sJorzędna sensacja dSa eleganckiego 
Paryża, ale jeszcze większą sensacją 
iest wiadomość, że ta dama, bogata pa­
ni Marie Pierre de yłmorhn, nie zosta­
ła wpuszczona do świętej groty, po 
trzydziestu dniach pieszej podróży, z 
powodu... nieprzepisowych rękawów u 
sukni. 

Posłuchajmy, co mówi o sobie sama 
bohaterka, k;órel „średniowieczna" syl­
wetka w pątaiczych sandałach i z wo­
rem na plecach zdobi ilustracje wielu 
dzienników. 

— Niedawno cudem uniknęłam śmier­
ci w katastrofie kolejowej, — opowiada 
wielce przejęta swym wypadkiem, swą 
podróżą 1 • hiegośc-innem przyjęciem 
wjadz kościelnych w Lourdes. 

— Było to tak: w pewnej chwili po­
ciąg wstrząsnął się gwałtownie 1 czu­
łam, że wpadam do rzeki, wyrzucona 
z wa«onu, jak z procy. Ostatnim wy­
siłkiem świadomości poprzysięgłam so­
bie, że jeśi wyjdę cało z opresji, udam 
się, jak biedak,-pieszo do Lourdes. 

Opatrzność, w postąol rybaka, 
wyciągnęła topielicę na brzeg. Słowo 
się rzekło, więc pani de Vi!morin zrzu­
ca Jedwabne szatki, przywdziewa opoń­

czę parcianą I rusza samotnie w długą 
podróż, 

Zbyt trudno byioby wyjfczać wszy­
stkie lej przygody: dość powiedzieć, że 
straszliwe upały wyciskały z wyondu-

1 lowanej główki strumienie potu, a gru-
j be sandały ucierały stopy do krwi. Z 
każdym dniem pątniczka traciła na­
dzieję doiścia do celu. Na dobitek mu­
siała legitymować się połicj-i, opędzać 
od natrętów i żebraków. Kiedy już cał­
kiem zwątpiła w swe siły, na jednym i 
posterunków pocztowych otrzymała 
krzepiącą depesze brata „Nie upadaj 
na duchu!" I to doprowadziło Ją, po 
trzydziestu dniach tułaczki, przed upra­
gnione oblicze Madonny. 

— Z płaczem rzuciłam się na kolana 
i chciałam przyczołgać się do świętej 
tiigury, ale jakaś dłoń wpiła ml się w 
spalone słońcem plecy. „Proszę nie 
wchodzić w takiem odzieniu — usły­
szałam glos dyżurnego księdza— prze­
pisowym strojem lest suknia z długie-
mi rękawami". 

Gehenna pani de Vihnorin budzi zro­
zumiałe współczucie, choć nietrudno 
się domyśleć, że podróżniczka w opoń­
czy wskoczyła zaraz w taksówkę, ka­
zała się zawieźć do magazynu sukien 
damskich I za chwię powróciła — w 
stroju przepisowym. 

G9S09darstivi osa dnicze zwolnione 
od opłat nadzwyczajne! daniny malaikowa] 
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Wyprawa do Arktydy 
badaczy sowieckich 

Dowódca t zw. „Głównej drogi- pó!-> 
nocnej" 0. J. Scbidt w rozmowie'z ko­
respondentem lentngradzkiej „Krasnej 
Gazety" powiedział m. In.: 

W roku bieżącym Główny zarząd. 
północnej drogi morskiej wyśle okręty 
nietylko do ujścia rzeki Jeniseju, ale 
1 dalej na wschód do ujścia rzeki Leny. 

Łamacz lodów „Czeljuskin", który 
w krótkim czasie powróci z Danji uda 
się pod mojem dowództwem ź Lenin­
gradu na wyspę Wrangla z ładunkiem 
budulca i żywności oraz załogą, która. 
zluzuje załogę,-przebywającą od jesie­
ni na tej wyspie. Po raz pierwszy ła­
macz lodu przypłynie do wyspy od 
strony zachodniej. 

Łamacz lodów „Krasm", który w 
międzyczasie doprowadzi okręty rzecz­
ne do ujścia Leny przyłączy się do wy 
prawy „Czeljuskfcna" I wraź z nim po­
płynie na wyspę Wrangla, czyli, że w 

jednym sezonie polarnym odbędzie 
dwie- podróże przez Ocean Lodowaty 
od zachodu na wschód I zpowrotem. 

Podczas tegorocznego sezonu polar­
nego w Arktydzel wybuduje się pięć 
nowych radjo - meteorologicznych stą-
ćy], a stare stacje zostaną zrekon-

I struowane, tak, że uzyska się dosko­
nale połączenie z kontynentem. W nie­
których stacjach węzłowych skoncen­
trowane będą samoloty. 

Badania wnętrza Arktydy porwadzić 
będzie znany geolog Urwancow, który 
zbada zwłaszcza łożyska węgla przy 
dolnym biegu Leny, nafty w rejonie 
rzeki Chatanzi I ołowiu na Ziemi Pół­
nocnej. • 

Inne wyprawy przedslęwezmą bada­
nia geolgoićzne l hydrograficzne. Wy­
prawa Landina szkunerem „Bielucha" 
wszechstronnie zbada zachodnie wybrze 
że półwyspu Tajmir. 

Rozporządzeniem minlsterjalnem 
zwolnione zositaly od obowiązków 
uiszczenia nadzwyczajnej daniny ma­
jątkowej następujące gospodarstwa 0-
sadnicze: 

1) gospodarstwa osadn ków wojsko­
wych o powierzchni do 45 ha ziemi w 
województwach: . wolyńskiem, poję-
skicm, nowogródzkiem. wileńskiem 0-
raz w powiatach: augustowskim, gro­
dzieńskim. suwalskim i wolkOwyskim: 

2) gospodarstwa osadników o po­
wierzchni do 35 ha nabytej ziemi na 
obszarze województw: pomorskiego, 
białostockiego, nowogródzkiego, pole­
skiego, wołyńskiego, wileńskiego, oraz 
powiatów: bialskiego, gorlickiego, Ja­
sielskiego. limanowskiego, myślenickie 

go, nowosądeckiego, nowotarskiego* 
wadowickiego I żywieckiego w woj. 
krakowskiem, dalel paw. brzozowskie* 
go, dobromilskiego, drohobycloiago, kro 
śuieńsk ego. leskiego, przemyskiego, 
Samborskiego, sanockiego i turczańskle 
go — woj. lwowskiego; powiatów: do! 
iiniańskiego, kauskiego, kosowskiego, 
nadwórn:ańsk'ego oraz części pow, 
stryjskiego. stanowiącej dawny pow, 
skolsk! — woj. stan slawowskieaoj 
wreszcie powiatów: bielskiego 1 cie­
szyńskiego — woj- śląskiego. 

Gospodarstwa osadników o powierz 
chni do 20 ha nabytej z emi na pozo­
stałych obszarach Polski również zwot 
ntone są od opłat nadzwyczajnej dani­
ny majątkowej. 
:1-

Zmartwychwstanie męża 
który wcale nie miał zamiaru umieraó 

bliższem kąpielisku, Jako mątre d'ho-
tel. Na dobitek znalazł i ładną, mło­
dziutką miss Daisy, córkę hotelarza, 
która mu swą złotą-czupryną przesło­
niła całkiem konterfekt żony. 

Wszystko składało się, doskonale! 
gazety doniosły, że w Brighton pra-

W okolicy angielskiego uzdrowiska 
Brighton mknie taksówka z damą w 
grubej żałobie. Jest to wdowa Livett, 
powracająca z cmentarza, gdzie przed 
dwoma dniami odprowadzała małżon­
ka na wieczny spoczynek. 

Auto podjeżdża łuż do miasta, gdy 
nagle szofer otrzymuje naglą sojkę w 
plecy: 

— Stop, stop — wola pani Livett i 
wyskakuje zdumiona, prosto w ramio 
na zmarłego męża. Tak, oczy ją nie 
mylą, to on — żywy 1 calyl Maszeruje, 
Jakby nigdy nic, choć od dwu dni po­
winien leżeć w grobie. 

Pani Livett popłakuje z rozczulenia, 
ale pan Livett bynajmniej nie odwzaje­
mnia radości spotkania. Już, Już zda 
walo tmi się, że się zwolnił jẑ Hralżeń-
skich więzów na dobre, gds, ąfech. Ifr 
cho porwie, to rtiespodzian*'*potka-
nle! 

Trzeba dodać, że pan Livett przed 
kilku miesiącami porzucił domowe 0-
enisfco, rzekomo idąc „za chlebem" i 
chleb ten znalazł dość prędko w naj-

wie u stóp willi, w której mieszka pa­
ni Livełt, morze wyrzuciło zwłoki 
dżentelmena, wprawdzie z twarzą nad 
jedzoną przez rekiny, ale zato z kłą­
czem od domostwa państwa Livcttńw 
w kieszeni. 

— Ani chybi mój mąż — myślała 
nieszczęsna wdowa fzalawszy się Iza 
mi, pochowała topielca na pobliskim 
cmentarzu. <£ 

-- No, a klucz w kamizelce to pieł-
ca? — spyta skonsternowany czytel­
nik — czyż to rt e dostateczne aliM 
dla pana Livetta? 
- Klucz, Jak się okazuje, sprzedany byl 
wraz z marynarką przez samą panią 
Live<t Jakiemuś wagabundzie, który 
widocznie zakończył swe porachunki 
z życiem — w morzu 
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Giełda... autografów 

W Stanach Zjednoczonych rozpo 
wszechnił sie handel podpisami 
znakomitych ludzi. Największa ce­
nę osiadały podoisy gwiazd. Pod­
pis Grety Garbo kosztuje 25 dola­
rów, Marleny' Dietrich 10 dolarów. 
Johna Barrymore i Marion Davis 

po 5 dolarów, Douglasa Fairbank* 
sa, najsłynniejszego niegdyś gwiaz 
dora tytko 3.5 dolara, prezydenta 
Franklina D. Roosevelta 3 dolary, 
Wóodrow Wilsona 3 dolary, a Her 
berta Hoovera i Jackie Coopera 
2,5 dolara. 

Wieści gospodarcze 

Armia amerykańska została zaopatrzo na w czołgi, które w terenie równym 
I na szosie rozwijają szyb kość do 112 kim. godz. 

WYWOŹ WĘGLA 
W PIERWSZEJ POLOWIE CZERWCA 
• Eksport węgla w pierwszej polowie 
zerwca w porównania z przeciętną za 

polowe mała, pomimo mniejszej o' 1 
ilości dcii roboczych wzrósł 9 15 iy«. 
ton i wynosił 327 tys. ton. 

Na rynki środkowo - eurooeiskie 
wywieziono 28 tys. ton i to wyłączne 
do Austrii. Eksport na rynki skandy­
nawskie spadł o 4 tys. ton i wynosił 
154 tys. ton. 

Przeciętna dzienna wysyłka węgla 
wynosiła około 28 tys. ton, wobec 21 
tys. ton, a zatem wzrosła o około 7 
tys. ton w porównaniu z przeciętna 
za połowę maja. 

ZEBRANIE SADU ARBITRÓW 
Odbyto się zebranie członków sądu 

arbitrów, na którem prezes adwokat 
Wacław Minkiewicz przedstawił ze­
branym sprawozdanie z działalności 
sądu arbitrów. 

Po dokonaniu wyborów prezydium 
sądu ukonstytuowało się w sposób, na­
stępujący: adwokat W. Minkiewicz, 
prezes; na wiceprezesów, Jtówejąnp 
radców izby, a mianowicie Józefa 

Mayfetda i Mieczysława Porowskie­
go. 

SYTUACJA PRZEMYSŁU 
,., NWtOWEftO W MAJU 

Wydobycie ropy w maju r. b. wyno. 
sito 4.960 cyst. brutto (w kwfctiiw 4.54T 
cyst.), a manowicie: w okręgu jaśli­
skim 831 cyst., drohobyckim 3.670 
cyst. I stanisławowskim 289 cyst Z 
tych ilości na ropę marki podstawo­
wej przypadało 2.770 cyst. i na marki 
specjalne 1.920 cyst 

RafinerJe nafty przerobiły w maju 
4.755 cystern ropy (w kwietniu 3.020 
cyst.). Wytworzono 4.369 cystern ró­
żnych produktów naftowych (w kwie-
tii.u 2.716 cystern), w tern (cystern): 
benzyny 853, nafty 1.274. Wysiano do 
spożycia w kraju razem 1.906 cystern 
(w kwietnu 2.155 cystern). Wystano 
z rafinery] z przeznaczeniem na eks­
port razem 1.926 cyst. (w kwietnia 
1.437 cyst.). 

Czynnych było 27 rafinery!. Licz­
bą zatrudnionych robotnków w końca 
maja wynosiła 3.658 osób, w końca 
kwietnia 3.790. 

URKE - NACHALNIK 
ŻYCIORYS WMSHY PRZESTĘPCY 

Ha utrzymaniu kochanki 
Włamanie do jubilera 

Dzielny oficer, który ją trzymał na 
kolanach; dał za to aż 100 rubli, by 
Ją posiąść. Nie chciała w żaden spo 
SÓb, at zagrozili, że ją zupełnie z 
domu wyrzucą, o ile sie na to nie 
zgodzi. Siostra narzekała, że przez 
nią goście przestaną i ją odwiedzać; 
tak długo ją męczyli, aż sie zgo­
dziła. 

Słuchając ją, żal mnie sie jej zro­
biło. Snuta teraz przede mną plany 
na przyszłość: 

— Widzisz, mój kochanku, mówi­
ła, nie gniewaj sie na mnie; ja za­
robię dużo. bardzo dużo pieniędzy, 
a potem wyjedziemy do Ameryki. 
Tam dopiero się ..ożenimy", zakoń­
czyła naiwnie. 

Wyznała mi też, że mnie napra­
wdę kocha i postanowiła sama sie 
poświecić poto, jak mówiła, abym 
ja nie chodził kraść. 

— Nie cboe, by tobie, mój kocha­
ny. groziło wiezienie, mówita; a 
mnie najwyżej grozi kilka dni w 
„labaju", ate bede ostrożna, zakon. 
czyta smutnie. 

Hanka wiedziała wszystko z mi 
Jego życia. Sam jej opowiedziałem 
o jeszywecie, o matce, o Soni. Od­
czuwała to. że ja też niechętnie od­
daje sie temu życiu, przez co myślą 
Ja, że sie chemie aa to zgodzę), by 

ona szła zarabiać na ulice. Wza-
mian za to miałem dać stówo, że 
sie z nią ożenię. Ja. prawdę mó­
wiąc wyczerpałem cały zapas swo 
jej wymowy, by ja powstrzymać od 
tego kroku, gdyż przyznam sie, że 
nie tak o nią mi chodziło, tylko że 
bytem zazdrosny. 

Ona zaś uparcie twierdziła, że za 
robi tyle pieniędzy, że dla nas oboj­
ga wystarczy. Ażeby mnie przeko­
nać, wyciągła z za pończochy kilka 
banknotów — 10-rublówek, pro­
sząc, bym to przyjął. 

Była to połowa pieniędzy z tej za 
robionej setki. Reszle zabrała mat­
ka. 

— Bierz, prosiła błagalnie, wi­
dząc moje wahanie. Jednak byłem 
już na tyle podły, że po krótkiem 
wahaniu pieniądze schowałem do 
kieszeni, pomimo, że dobrze wie­
działem. ż e zarobione zostały jej 
ciałem... 

Upłynęło kilka tygodni. O wojnie 
już wróble na dachu i każde dzie­
cko wiedziało. Wszędzie byto wi­
dać wojsko, a nawet i rannych. Po­
mimo prośby Hanki, bym nie szedł 
kraść, teraz jeszcze z większym za 
patem szukałem wrażeń w niebez-
pieczeńslwie, które mi groziło w 
kradzieży. Robiłem jej to na złość, 

gdyż po całych nieomal nocach ba­
wiła poza domem. Bywały też dni, 
że myśmy zupełnie sie nie spotkali 
z sobą. Porobiłem też różne znajo­
mości. Miałem teraz dużo kolegów 
I koleżanek ze świata przestępcze­
go. 

Z dnia na dzień czułem to, że sta­
czam sie coraz niżej i niżej. Uprzy­
tomniłem sobie swoje położenie, 
przypominając sobie matkę i dom 
ojca. Wtedy chciałem sie oderwać 
od tego życia. Ale nie starczyło mi 
na to woli i choć czułem swój upa­
dek, jednak nie mogtem sie zatrzy­
mać i brnąłem coraz dalej i dalej. 

Różne wyrzuty sumienia trwały 
zaledwie jedną sekundę. A nawet 
po takim wstrząsie jeszcze z więk­
szym zapałem oddawałem sie w ob­
jęcia występkom i hulankom. 

Jednem słowem z dnia-na dzień 
zyskiwałem więcej przyjaciół i ka­
żdy z .^naszych" chętnie chciał 
mleć mnie za wspólnika. Przyczyn 
tego powodzenia w dużej mietie 
należy szukać w tern, że miałem 
też za kochankę znaną w tej sferze 
piękną siostrę „Cwajrtosa", do któ­
rej każdy się umizgał, a także w mo 
jej sile fizycznej, która tu jest naj­
więcej ceniona, no i w tem, jak już 
wspomniałem, że uchodziłem za u-
czonego. Zaimponowało im to. że 
były kandydat na rabina należy do 
Ich zacnego grona. Zawsze okazy­
wano mi z tego powodu'szacunek, 
gdyż pomimo, że tu byłem „począt­
kujący", zapraszano mnie na „dyn-
torje •) 1 chętnie słuchano tam mo­
jego zdania. 

).Po hefer. sad. — Wyraz ten przy­
jęty u złodziei na określenie sądu zło­
dziejskiego. Sadzenie odbywa się we­
dług ustalonych norm- • 

Wypadek, który się też wkrótce 
zdarzył, uczynił mnie więcej popu­
larnym między swoimi; a więc i to 
czytelnikowi opowiem. 

* 
Pewnego dnia zapadła u nas de­

cyzja, że w tę noc mamy sie wy­
bierać na pewną bardzo ryzykow­
ną wyprawę. 

Robota polegała na tem, że mie­
liśmy opróżnić sklep jubilerski. A 
było to zadanie nielada do wyko­
nania, tem bardziej, że nocny stróż, 
znany nam ze swej. gorliwości, 
strżegt go pilnie i byt o tyle ostro­
żny, że co parę minut macał zamki 
i oglądał sztaby żelazne przy okien 
nicach. Ten sam stróż niejednemu 
udaremnił robotę na sklepy przy tej 
ulicy, a nawet do wiezienia kilku 
już w międzyczasie wpakował. 
Więc nic w tem dziwnego, że pała­
łem do niego chęcią zemsty, a ka­
żdy z nas marzył, by mu jakiegoś 
figla wyplatać. A wtedy opinja je­
go, którą między właścicielami in­
teresów się cieszył, jako pogromca 
złodziei, spadłaby do zera. 

Była chłodna, jesienna noc. O 
północy trzech nas mężczyzn i Je­
dna kobieta sunęliśmy jak clenie w 
kierunku tej ulicy, gdzie miał być 
wykonany plan, który ułożył „Cwaj 
nos". Każdy z nas znal dobrze swo­
ją funkcje. Byliśmy gotowi nawet 
w ogień wskoczyć na rozkaz swe­
go herszta. Jedno zgodnie uznali­
śmy, że plan jego jest wprost ge­
nialny i robota musi się nam udać. 
Jednakże, pojoimo naszej pewności 
siebie, nie odbyło się to bez bicia 
serca, które zawsze na podobnej 
wyprawie towarzyszyć jednak mu­
si. 

Nareszcie przystąpiliśmy do dzle 
la. Dziewczyna wręczyła nam stat­

ki, gdyż na kobietę nikt tak prędko 
nie zwraca uwagi. Dlatego-też na­
rzędzia złodziejskie ona zawsze no­
siła. Następnie oddaliła się! by wy­
konać dalsze polecenie. Ja i „Cwaj-
nos" w upatrzona chwilę, by nie 
ściągnąć na siebie uwagi podejrzli­
wego stróża, skradaliśmy się po 
przeciwnej stronie ulicy i ukryliśmy 
sie w bramie naprzeciw tego skle­
pu. 

— Gwałt I — ratunek 1 — złodzie­
je I — bandyci! — rozległ się wo­
koło nas krzyk wołający o pomoc. 
Krzyk ten dochodzi od rogu ulicy. 

Jak już zaznaczyłem, ten stróż 
zawsze czuwał. Więc nic dziwnego, 
że na taki rozpaczliwy krzyk ko­
biety, wołającej o pomoc, pośpie­
szył tam galopem. Na to właśnie 
czekaliśmy, by wykorzystać mo­
ment I prędko doskoczyliśmy do 
drzwi sklepu i dobranym kluczem 
otworzyliśmy momentalnie zamki, 
a żaluzję powoli, bez oporu, pod­
nieśliśmy wgórę. „Cwajnos" wsj-
nął się z dwoma skórzanemi worka 
mi do środka. Ja zaś powoli zsuną­
łem żaluzję i zamknąłem tak samo, 
jak wpierw było, i oddaliłem się 
znowu do bramy naprzeciw, na u-
mówiony posterunek, skąd miałem 
obserwować dalsze wypadki. 

Stróża dzięki temu wołaniu o po­
moc nie było z pół godziny. Obser­
wowałem go zaś, gdy powrócił. 
Próbował natychmiast zamki całe­
go szeregu sklepów. Opukał wszę­
dzie i przeklinał głośno, na czem 
świat stoi, łobuzów 1 złodziei, któ­
rzy spokoju ludziom i przechod­
niom nie dadzą. 

Widziałem jak zbliżył się do sk!e 
pu jubilerskiego. Oka z niego nie 
spuszczałem. Szarpnął z złością 
zamki 1 obejrzał sztaby wystawo­

wego okna. Zdawało mi się, że on 
coś tam spostrzegł,'gdyż stał tam' 
•dłużej, niż przy innych. 

Za chwilę oddalił się o kilka kro­
ków 1 oparł sie o ścianę. Postawi 
swój kij i zapalił papierosa. Nastę­
pnie zaczął powolnym krokiem śpa 
cerować tam i zpowrotem na ka­
wałku ulicy, mrucząc coś pod no­
sem. 

Stałem w „framudze" bramy. Jak ' 
by przylepiony do muru, obserwu­
jąc każdy jego ruch. Kaida minuta 
wydawała mi się tu wiekiem. Wtem 
furtka bramy, przy której stałem, 
otworzyła się. Drgnąłem. Był to 
spodziewany tu przeze mnie trzeci 
wspólnik. 

Podszedł on do mnie tak cicho. 
jak wąż. Dopiero, gdy stanął prze­
de mną, ujrzałem go. 

— Co słychać tu? — szepnął ml 
do ucha. — Wszystko, co do mnie 
należało, wykonałem. Plan się nam 
dotąd doskonale udał. A słyszałeś 
ten hałas, co ona narobiła? Uda­
wałem, że ją biję laską po głowie. 
Dopiero, gdy „skower" V się zbli­
żył, uciekłem. Zdaje mi się, że na­
wet zemdlała i telefonowano po po­
gotowie. „Fest" dziewczyna. Do­
brze swoją rolę odegrała. Później 
zgasiłem też na ulicy latarnię, żeby 
nie było tak jasno. A tu, jak wam 
poszło? 

— Wszystko do tego czasu do­
brze idzie — odrzekłem. — Tylko 
patrz, ten przeklęty stróż na krok 
stąd teraz się nie oddala. Co bę­
dzie, gdy się i później stąd nie ru­
szy, a przyjdzie czas, by wypuścrć 
go z roboty™ Co wtedy, brachu, 
zrobimy? • 

CD. c. tU. 

•> Skower — stróż » w » 



Olbrzym za plecami małego kanclerza 
Major Fey--dyktator policyjny Austrii I pogromca naiis 

Na widownie dziejowa wkracza 
„żelazny mąż Austrii", minister 
bezpieczeństwa publicznego w ga­
binecie dr. Dollfussa. major Emil 
Fey. Ostatnie walki z hitleryzmem 
wysunęły go na czoło austriackie­
go faszyzmu i predestynują, być 
może. na niedaleką dyktaturę. 

Oto niezwykle interesujący wy­
wiad wiedeńskiego korespondenta 
„Daily Expressu" R. Selkirk Panto-
na z majorem Feyem: 

— Adolf Hitler — pisze korespon 
dent — wkroczy jako zwycięzca 
do Austrji. ale tylko po trupie czło­
wieka. który ośmielił sie wyrzec 
stanowcze „nie", gdy przywódcy 
niemieckich nazis zabrali sie do ni-
tleryzowania Austrii. 

Człowiek ten uczyni bez namy­
słu. bądź siebie, bądź dr. Dollfussa 
wodzem 1 dyktatorem republiki — 
nawet przez zamach stanu. Mowa 
tu o majorze Emilu Feyu, leaderze 
wiedeńskiej Heimwehry, który jest 
teraz jedynym „mocnym człowie­
kiem" Austrji i podporą kancle­
rza. _ 

— Widziałem dziś majora Feya. 
Wszedłszy do jego gabinetu, staną­
łem zdumiony, przed potęgą fizy­
czną i wzrostem tego człowieka. 
Mierzy powyżej sześciu stóp: (po­
równajmy to z małym wzrostem 
dr. Dollfussa!) Bary ma premjo-

, wanego boksera, a szczękę wydat­
ną, jak dziób krążownika. 

Żołnierz z zawodu, z umiłowa­
nia, z urodzenia, o budowie bokse­
ra ciężkiej wagi, mimo skończonych 
lat 46-ciu. W chwili wybuchu wiel­
kiej wojny był porucznikiem „Deu-
tschmeisterów" — najsłynniejsze­
go z pułków cesarskich. Brał u-
dział w gorących starciach wło­
skiego frontu i ranny trzykrotnie, 
wyszedł z wojska w randze ma­
jora. Nagrodą za cuda waleczno­
ści. jakich dokazał.na froncie, jest 
order Marji Teresy, najszacowniej­
sza odznaka wojenna' Habsbur­
gów. 

Mimo rewolucji pozostaje mo­
narchistą, stając na czele wielu or-

WigumUfTtlfg 

eanizacyj wojskowych. Jest po 
nadto jednym z założycieli faszy 
stowskiej Heimwehry. 

Ambitny .nieustępliwy, a bezil 
tosny, promienieje niespożytą mo­
cą. Nie patrzy, skąd wiatr wieje, 
nie igra w polityczną ciuciubabkę 
— nie zna kompromisów. Dziś jest 
faktycznym wodzem Hehnwehry, 
mimo nominalnego szefostwa mło 
dego księcia Starhemberga, który 
•mu nie dorasta do piet. Zna jedną 
politykę — atakować i jeszcze raz 
atakować! 

Major Fey.nie znosi narodowych 
socjalistów. Jako prostolinijny mo­
narchista, traktuje miejscowych na 
zis i pangermanistów, żądnych po­
lityczno - ekonomicznej unji z Rze­
sza, za zwykłych zdrajców stanu. 
Mówiąc o nich. wargi zaciska, jak 
potrzask, a szczękę wysuwa wo­
jowniczo. 

— Póki życia — wola, gdy roz­
mowa toczy sie około ostatnich re-
strykcyj względem organizacyj na­
rodowo - socjalistycznych — póki 
mego życia, w Austrji nie będzie 
nazis! Jeśli niepodległość mego 
kraju będzie zagrożona, albo gabi­
net Dollfussa bliski upadku, nie za­
waham się przed proklamowaniem 
dyktatury! Parlament już diabli 
wzięli — jesteśmy w pół drogi ku 
dyktaturze. 

— Mam przeszło 12.000 zbroj­
nych policjantów, z czego 10.000 
stacjonuje w Wiedniu, mam 6.000 
żandarmów i ponad 60.000 faszy­
stowskiej Heimwehry. Wszystko 
to fest •pod moją wyłączną komen­
dą, A przecież — jest Jeszcze 
20.000 żołnierzy armji austriackiej I 

Parę tygodni temu major Fey nie 
miał tego wszystkiego do dyspozy­
cji. Był wówczas zaledwie sekre­
tarzem stanu w resorcie bezpie­
czeństwa publicznego. Ale wal­
czył i zwyciężył: powstaje nowe 
ministerstwo, a Fey zostaje jego 
ministrem. 

Stało się to w czasie ostatniej 
bytności kanclerza w Londynie. 
gdy narodowi socjaliści zaniepoko­
ili kraj terorem. bombami 1 mor­
dem. Ale i nowomtanowany mini­
ster nie zasypiał gruszek w popie­
le: zwołuje aeropag oddanych so­
bie ludzi, wyznacza z pośród nich 
dla każde) z dziewięciu prowincyj 
.szefa bezpieczeństwa", dając peł­
nomocnictwa dyktaturze policyjnej. 

Koledzy z gabinetu zgadzają się, 
chcąc nie chcąc, na te pełnomoc­
nictwa, zwłaszcza, że wypadki to­
czą sie w szalonym pędzie, nie da-

* : ( 
Święto sobótek w Spale 

Uczestnik sobótek, które odbyty słę na zakończenie Święta P. W. I W. F. 
w Spale, wręcza Pana Prezydentowi Rzplltel pęk Świętojańskich paproci. 

jąc czasu do namysłu. Oto chwi­
la decydujących obrad gabinetu: 
major Fey kreśli sytuację w czar­
nych barwach 1 rzuca, jak bombę, 
znamienny okrzyk: „A wiec do­
czekaliśmy się!" Po wyjaśnieniu 
grozy położenia, dostaje pozwolenie 
na utrzymanie swej „rady dziewię­
ciu". która idzie pod jego komen­
dę. 

Dziś trzęsie Austria. Jego po­
licja, umundurowana I uzbrojona 
jak regularne wojsko. Jest właści­
wie armją w armii, dowodzoną 
przez generała Vaugoin — ministra 
wojny-

Major Fey pall się do walki: chce 
zwalczać narodowych socjalistów. 
Chce ich zaatakować równocześnie 
i trzeba aż go powstrzymywać w 
tym zapale, bo za jednym zama­
chem chciałby zaatakować nazis ; 
zrzucić z świeczników socjali­
stów. ( 

Wiedeń, co tu gadać — jest czer­

wony. Rada miejska — socjalisty­
czna w stu procentach, prezydent 
miasta i zarządca prowincji w Jed­
nej osobie — to bolączki majora 
Feya. W tym stanie rzeczy trudno 
coś zdziałać, major Fey chce wiec 
„zrobić porządek", coprawda jesz­
cze nie zaraz, bo narazie dr. Doll-
fuss nie pozwala. 

— Wybijemy narodowych socja­
listów co do jednego — mówi „że­
lazny mąt Austrji" 1 dodaje zna­
cząco, mając na myśli Francję: 

— Zagranicą są przyjaciele — 
mocni sprzymierzeńcy, gotowi do 
poparcia i pomocy w potrzebie. 
Owiacia nazis blednie już i gaś­
nie. W ciągu ostatnich paru tygo­
dni narodowi socjaliści utracili trze­
cią część popleczników w Austrji. 

— Taki — kończy z wiele obie­
cującym uśmiechem — narodów. 
socjaliści nie mają u nas co do ro­
boty I 

Święto P. W. i W. P. w Spale 
J ^ » - - - ' • • - ' • • ' • 
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Pan Prezydent Rzplltel przyknule defiladę oddziałów przysposobienia wof 

skowego, podczas święta wychowania fizycznego w Spale. 

Prace polskie 
:walczania handlu kobietami 

W Berlinie odbył sie w tym mle 
sięcu IX zkolei międzynarodowy 
kongres Komitetów Zwalczania 
Handlu Kobietami i Dziećmi. Kon­
gres zgromadził przedstawicieli 
tylko 11 państw, przybyli jednak 
działacze wybitni i obrady ich mia 
ly charakter bardzo pracowity. 

Ze strony Komitetu Polskiego 
brała udział w kongresie sekretar­
ka generalna, p. Siemieńska, która 
przedstawiła prace polskie 1 polski 
punkt widzenia w szeregu porusza 
nych kwestyj. 

Pierwsze zagadnienie na kongre 
sie — to była tak zwana rehabilita­
cja prostytutek. czyH akcja wycho 
wawczo - poprawcza. Komitet pol­
ski przedstawił bardzo interesują­
ce poglądy na metody tego rodza­
ju pracy l.w uchwałach ogólnych 
przyjęto wyrażoną przez p. Sie­
mieńska zasadę. Iż nie należy po­
przestawać na uczeniu tych dziew 
czat tylko pracy domowej 1 kiero-'się do nierządu, 

) : * : ( 

waniu ich wyłącznie na służące, 
lecz raczej trzeba przygotować ie 
do rzemiosł (szycia, kamasznictwa, 
czapkarstwa, kamizelczarstwa 1 
trykotarstwa) i do samodzielnego 
zarobkowania w różnych zawo­
dach. 

Inne zagadnienie, również troskli 
wie opracowane przez komitet pol 
skl — to wpływ bezrobocia i złych 
warunków ekonomicznych na roz­
rost handlu kobietami. Okazuje sie, 
iż nietylko w Polsce, lecz i w In­
nych krajach nastąpiło zjawisko ol 
brzymiego poszukiwania pracy 
przez kobiety, wskutek tego czę­
ste ich podróże, łatwa sposobność 
dla stręczycieli i agentów handlu 
kobietami. 

Zubożenie ogólne ' zmniejszyło 
wprawdzie prostytucje zawodowa, 
zwiększyło Jednak prostytucje taj­
na. gdyż kobiety, pozbawione pra­
cy 1 środków utrzymania rzucija 

.dorabiając" na ży 

Przykład Szwecji 
wielki program robót publicznych 

Riksdag szwedzki uchwalił wiel­
ki program robót publicznych. Ka­
pitał, który ma być inwestowany 
w tych robotach wynosi 288 milj. 
koron szwedzkich. Prace otrzyma 
74.000 bezrobotnych w ciągu 10 
miesięcy. 

Na pokrycie kosztów skarb emi­
tuje pożyczkę na 5 lat w sumie 125 
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milionów kor., a pozatem podnie­
siono stawki podatku spadkowego 

Program robót zawiera: budowę 
kolei, dróg, portów, domów miesz­
kalnych 1 gmachów o charakterze 
dzieł sztuki, melioracje rolne, leś­
ne 1 budowę 2 łodzi podwodnych, 
1 — kontrtorpedowca. 

Letycja wolna! 
wolna Peru z Kolumb ą skończona 

Na zasadzie układu o rozejmie I 
arbitrażu d. 23 b. m. wojska peru­
wiańskie ewakuowały port Lety-
cic. należącą do Kolumbii, a okupo 
wana przez Peruwjańczyków od 

września 1932 r. 
Komisja arbitrażowa rozpocznie 

obecnie swe czynności, aby spór 
Peru z' Kolumbia rozstrzygnąć w 
drodze pokojowe,' 

- ' • * : ' -

Churchill contra Baldwin 
Walki wśród konserwatystów angielskich 

cle swoje i często — rodziny. 
Prócz tych zagadnień, kongres 

zajmował sie Konwencją o zniesie­
niu granic wieku przy stosowaniu 
kar za handel kobietami, to zna­
czy, że czy małoletnia, czy pełno­
letnia jest kobieta, handel powinien 
być karany. 

Kongres potwierdził dawne swe 

uchwały, potępiając, system do* 
mów publicznych oraz reglamenta­
cję prostytucji, podkreślił trudności 
walki z pornografią, dodał zastrze­
żenia co do repatriacji prostytutek 
i omówił raport komitetu eksper­
tów o handlu kobietami 1 dziećmi 
na Wschodzie. 

(KJ 
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0 zamachach macedońskich 
debata w parlamencie bułgarskim 

Przedsięwzięcie nadzwyczajnych za­
rządzeń przeciw zamachom terory-
stycznym Macedończyków w Bułgarii 
poprzedziła w sejmie bułgarskim na­
stępująca debata. 

Grupy Macedońska, soclallstycJna I 
Liapczewa-Burowa złożyły Interpelacje 
do rządu z zapytaniem, jaki Jest stosu­
nek rządu do krwawych samosądów 
macedońskich. 

Min. spraw wewnętrznych Girginow 
w odpowiedzi na te Interpelacje oświad­
czył, że władze czynią wszystko moż­
liwe, aby gwałtom Macedończyków po­
łożyć kres. Oskarżenie rządu o tolero­
wanie tych zbrodni, a nawet o pakto­
wanie z terorystannl minister odpiera 

. ):*:( 

stanowczo. 
— Jeżeli któregoś <Brla — mówił p, 

Girginow — sam padnę na ulicy ofiarą 
kul, to dlatego, że nie chcę stanąć po 
stronie żadne] ze zwalczających się 
grup macedońskich. 

Zkolei głos zabrał premier Mnsza-
now I oświadczy): 

— W Bułgar)) niema morderstw po-
litycznych. Morderstwa macedońskie—* 
to zwykłe zbrodnie, a nie polityczno 
przestępstwa". 

Po tych oświadczeniach większość 
Uby wyraziła rządowi votum zaufania. 

Nazajutrz rząd bułgarski wydał zna­
ne Jul nadzwyczajne zarządzenia prze­
ciw terorystom macedońskim. 

Wśród konserwatystów angiel­
skich toczą sie ostre walki o takty­
kę polityczna. Grupa t. zw. ..łwar-
dogłowych" z Churchillem na cze­
le jest bardzo niezadowolona z po­
lityki gabinetu, a szczególniej z po 
lrtyki w sprawie Indji. 

Odpowiedzialność za to spada na 

leadera partii w Izbie gmin — wi­
cepremiera Baldwin'a. 

Mówią, że Churchill dąży do u-
sunlęcia Bałdwin'a z zarządu, par­
tii. Gdyby to mu się udało. Bald­
win musiałby złożyć tekę i nastą-
n.łby w Anglii ciężki kryzys poli­
tyczny. 

Gigantyczny chór 
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2S0 zespołów chóralnych I 10.000 śpiewaków' śpiewa smętną dalnę łotew­
ską... (Do fer]e tonu pońlżel). 

Listy z Łotwy 
Po stopniach pieśni do niepodległości 

„Z pieśnią się rodził, z pieśnią 
s x chował, z pieśnią przeżył swoi 
wiek" — tak zaczyna się jedna z 
łotewskich „dain". Jak wiele praw 
dy zawierają -te słowa zrozumia­
łem w pierwszym dniu łotewskie­
go święta pieśni, na ryskim placu 
Esplanady, podziwiając spoistość, 
zgodność i harmonijność dwustu 
pięćdziesięciu połączonych chórów 
i dziesięciu tysięcy śpiewaczek i 
śpiewaków. 

Przyjrzałem się pierwszym rzę­
dom śpiewających: podążali bez­
błędnie za batuta dyrygenta, pa­
trząc weń z iakowemś angelicz-
liem uwielbieniem. Dyrygent u-
rósł w moich oczach do roli wo­
dza. jego batuta stała się buławą, 
a pieśń — bronią w walce o wol­
ność. Zrozumiałem, że daina była 
dla Łotyszów tern, czerni dla nas 
była poezja romantyczna: źródłem 
świadomości 1 energii, sumieniem 
narodu. 

Oto iest naród, którego historia 
polityczna utożsamia sie z historią 
jego pieśni. Pierwsze wiadomości 
o chórach łotewskich sięgają czter 
dzlestych lat ubiegłego wieku. 
Pierwsze próby śpiewu czterogło­
sowego powstały w wolmarskiem 

seminarium nauczycielskiem. Za­
częto od psalmów, aby wkrótce 
przeiść do pieśni świeckich. Pierw 
szy większy wiec śpiewaczy od­
był sie w roku 1864 w Diklach z I-
niciatywy nauczyciela ludowego 
Jerzego Nejkena. Chór ten składał 
sie z ośmdziesieciu głosów, które 
po roku dalszej pracy zespołowej 
zbierają sie ponownie 1 konfrontu­
ją niejako swoje osiągnięcia. Tym­
czasem wieść o tych wiecach śpie­
waczych. rozchodząc sie po całym 
kraju, budzi naśladownictwa wszę­
dzie potrosze. Nowopowstające 
chóry nawiązują kontakt, dzielą się 
metodami pracy, organizują wymla 
oę pleśni — tekstów 1 muzyki. Tak 
wokoło plonu pleśni materializuje 
sie wspólnota narodowa. 

Lecz wkrótce na drodze tych 
pionierów śpiewu zbiorowego wy­
rasta poważna przeszkoda: brak 
nieśni. Wiele kółek śpiewa pleśni 
niemieckie, często nie rozumiejąc 
Ich słów. Inne znowu pod me­
lodie niemieckie podkładają słowa 
łotewskie. Na konieczną w tym 
względzie Inicjatywę zdobywa sie 
rektor seminarjum w Walce. Jan 
Clmze. który w roku 1871 wydaje 
pierwszy zbiór pieśni łotewskich. 

Rzecz ciekawa — pierwotnie na 
całość tego zbioru miały sie zło­
żyć iedynie pieśni niemieckie, lu­
dowe bowiem motywy łotewskie. 
jako jednoglose, uznane były za nie 
zdatne do interpretacji chóralnej. 
Jan Cimze stanął wobec alternaty-
tywy: albo wyłączyć je ze swego 
zbioru i tern samem skazać Je na 
zagładę, albo też zebrać je i opra­
cować na cztery głosy. Oczywi­
ście wybrał to drugie. Tak powsta 
ła „Dziesmurota" (Ozdoba pieśni), 
która stanowi niejako erę w dzie­
jach Łotwy. 

Jan Clmze kontynuował pracę 
zbierania i ogładzania nieśni łotew 
skich do dnia swojej śmierci w ro­
ku 1881. Antologia jego, która co 
parę lat ukazywała się w nowem 
wydaniu rozszerzonem i wzboga-
oonem. stała sie kamieniem węgieł 
nym samowiedzy narodowej. Póź­
niejsze prace Innego wielkiego zbie 
raczą pieśni ludowych, Andrzeja 
Jurjana, autora pięciu tomów „ma­
teriałów muzycznych narodu ło­
tewskiego", utorowały drogę ta­
kim samodzielnym Już kompozyto­
rom I harmonizatorom, Jak J. Wl-
thols, E. Darzms. E. Melngailis, A. 
Katnlns, J. Medins I inni. 

Dorobek Jana Clmze posłużył za 
podwalinę temu tysiącu śpiewa­
ków. który wystąpił wobec 11 ty­
sięcy słuchaczów na płerwszem 
wszechtotewsklem świecie pieśni, 
60 lat temu, 28 czerwca 1873 roku. 

Z szesnastu wykonanych wów> 
czas utworów dwanaście było o-
nracowanych lub skomponowa­
nych przez autorów łotewskich. In 
spiratoraml tei pierwszej manifesta 
cii narodowej byli bracia Jan i Da­
wid Clmze, Karol Nejland I twór­
ca hymnu łotewskiego Karol Bau-
manis. Dyrygentami połączonych 
chórów byli J. Betyns i I. Zrle. 
Pierwsze to święto śpiewacze 
trwało cztery dni. z których ostat­
ni poświęcony był zawodom chó­
rów: siedm wyróżnionych zespo­
łów otrzymało nagrody. 

Był to pierwszy wielki wlec na­
rodowy, pierwszy krzyk rozbudzo 
nej Łotwy. Późniejsze świętą śpię 
wacze były tylko etapami Jej roz­
woju. Jej świadomość dojrzewała 
wraz z Jej muzyka, która z biegiem 
lat przybierała bogate kształty or-
kiestralne 1 symfoniczne. 

Z początku zamierzano urządzać 
święta śpiewacze 'regularnie co 
pięć lat. Jednakże warunki społecz 
nezo 1 politycznego bytowania nie 
pozwalały przestrzegać terminów. 
Drugie święto odbyło sie w roku 
1880 w speolalnle na ten cel zbudo­
wanym w śródmieściu Rygi olbrzy 
mim gmachu, który mieścił 15.000 
słuchaczów. Tym jazem wystąolło 
1600 śpiewaków 9 70 chórach, któ 
remi kierowali ciągle cl sami dyry­
genci Betyns i Zile. Wśród auto­
rów pleśni, obok wymlen'onych luż 
braci Clmze 1 Baumanlsa, pojawia­

ją sie nazwiska A. Jurjana I O. 
Szeoskiego. 

Trzeci festyn wszechłotewski. 
który odbył sie w roku 1888. sku­
pił 2.600 śpiewaków 1 117 chórów, 
w nowym, również specjalnie zbu­
dowanym gmachu na placu Espla­
nady. Wykonane zostały tutaj po 
raz pierwszy trzy części symfonii 
Wltolsa I „Marsz świąteczny" Jur­
jana. Zawody chórów skończyły 
sie odznaczeniem 14 zespołów. 

Czwarte święto śpiewacze odby 
ło sie w Mitawie, w roku 1895. 
przy współudziale zmarłego nie­
dawno pierwszego Prezydenta Ło­
twy. Jana Czakstie. I znowu na ten 
cel wzniesiono gmach ogromny. 
który zmieścił 5000 śpiewaków I 
25.000 słuchaczów. 

Po tern świecie następuje piętna­
stoletni okres zaćmienia. Na pogra­
niczu dwuch wieków rodzą sie w 
społeczeństwie lotewskiem nowe 
nurty i nowe cele. Stare wartości 
ulegają przewartościowaniu. Po­
wstają klasy 1 partie. Trzeba było 
niezmordowanych starań 1 wysił­
ków Ryskiego Towarzystwa Ło­
tewskiego, aby dopiero w roku 
1910 doszło do skutku piąte świę­
to śpiewacze. Bierze w nlem udział 
2300 śpiewaków 1 82 chóry, które-
ml dyrygują bracia Andrzej i Pa­
weł Jurjanowie oraz I. Witols. Wy 
konane zostają po raz pierwszy u-
twory symfoniczne A. Kalninsa, 
nagrodzone na konkursie, 

(Żamęt wielkiej wojny nie sprzy­
ja" rozwojowi sztuki pieśnlarskieł. 
Dopiero w pięó lat PO proklamowa 
niu niepodległości Łotwy, w roku 
1923. odbywa się szóste święto 
śpiewacze, pozbawione lednak tym 
razem charakteru wszechlotew-
skiego. Mimo to w ówczesnem 
.,Dziesmusvetki" bierze udział 126 
chórów 1 3000 śpiewaków. 

Siódme święto, urządzone w ro­
ku 1926 na ryskim placu Esplana­
dy, osiąga rekordowa cyfrę 159 
chórów I 6387 śpiewaków. I cho­
ciaż zakłócają ie zgrzyty rozłamu 
miedzy chórami I organizatorami, 
przeistacza sie w żywiołowa ma­
nifestacje młodei potęgi łotewskie!. 

Podobno to, co widziałem ty­
dzień temu w Rydze przewyższy­
ło wszystkie poprzednie święta 
śpiewacze. Liczby 250 chóróV 50 
dyrygentów. 12.000 śpiewaków I 
25.000 słuchaczów każą ml w to 
wierzyć. Chciałbym zakończyć ten 
artykuł wolnym przekładem pięk­
nego przysłowia, jakie w swoje] 
mowie, skierowane! do zagranicz­
nych dziennikarzy, zacytował bur­
mistrz miasta Rygi: 

„Odzie śpiewają — niech el zło się 
nie śni, 

Ludzie źli nie mają pieśni". 

St. Bruct. 
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, ,SDiewaiącv p a r l a m e n t ' 1 Genjusz liczb* 
Tajemnica mózgu Inaudi'ego 

Posłowie amerykańskiego parlamentu w Waszyngtonie, 
wem przerwę w obradach. 

umilała sobie śple-

Prasa amerykańska rozpisuje sic sze 
roko o zakupieniu przez laboratorium 
doświadczalne Uniwersytetu w Chica­
go mózgu Inaudi'ego,.. Pikanteria, tego 
(aktu Jest to że Inaudi leszcze żyle i cie­
szy się nailapszcm zdrowiem. 

Któt to Jes-t ów Inaudi? Żongler cytr 
|— lak chcą Jedni, geniusz — móvrią 

jniri... 

Istotnie — InatKK lest fenomenem 
wzbudzającym podziw, a określenie 
„geniusz liczenia" jaktiajbardzie! pasu­
je do tego niepozornego z wyglądu 
człeczyny. 

Inaudi był „cudownem dzieckiem". 
Już Jako 7-letnl chłopiec został „od­
kryty" przez pewnego impresarh) l 
odtąd rozpoczął burzliwy żywot, prze 
mierzając wszystkie części świata I 
wzfcudzając podziw międzynarodowe! 
publiczności. .Wychowywany w malej 
tawernie w Marsylii, Jako maty chło­
piec pomagał ojcu w skomplikowanych 
rachunkach, dodając i mnożąc na pa-

Habsburgowie »to żydzi 
Potomkowie... bankiera Leowensteina 

• 
Do czego dochodzi zaciekłość hi 

•Borowców w poszukiwaniu , czy­
stej rasy i dopatrywaniu sie po­
chodzenia żydowskiego dowodzi 
•artykuł, jaki ukazał sie w organie 
narodowych socjalistów „Der 
StUrmer". 

Artykuł ten poświecony Jest ba 
daniu czystości rasy rodziny Habs 
Iburgów. Oto, jak brzmią w dosło 
wnym przekładnie; najważniejsze 
jego wyjątki: . 

„Założycielem dynastii był ks*ią 
i e Rudolf von Habsburg (1273 — 
1391). którego współcześni opisu­
ją jako bladego człowieka o zgar­
bionym nosie i rzadkich włosach. 
Zarówno on, jak i syn jego Albert 
•wydawali sie Niemcom obcy i na­
wet odpychający, co już dowodzi 
ich przynależności do obcej rasy. 

Rudolf był znany ze skąpstwa i 
x wygórowanych ambicyj, a obie 
ie cechy sa tydowskierai cechami. 
Pozatem. okazywał on specjalną 
sympatie dzieciom żydowskim. 
Wszystko to. chyba, jasno dowo­
dzi żydowskiego pochodzenia... 

Jeden z potomków tego rodu 
Ferdynand IU zwany KatoMckim, 
|był okrop*nym Judeo - bolszewi­
kom (sic!). Wypędził z Austrii 
iście po bolszewicki! protestan­

tów, a pozatem założył inkwizy­
cje. godną poprzedniczkę Czeki... 

Podczas pierwszej wojny krzy­
żowej (1099) mieszkał w Rzymie 
pewien bogaty bankier żydowski 
Petrus Leonis alias Piotr Leowen-
ste;n (sic!). Wnuk jego przyjął wia 
re chrześcijańską, aby łatwiej o-
chronić swe cechy żydowskie i ro 
b;ć lepsze interesy. 

Syn jego Leon otrzymał z rąk 
oapieża godność konsula rzym­
skiego. Dzieci tego ostatniego by­
ły książętami i hrabiami, gdyi po 
życzały pieniądze papieżom 1 o-
trzymywały wzamian tytuły. Je­
den z nkh nawet, mimo, i e był i y 
dem AnaWet H został w roku 1130 
na^eżem (!!!). 

Dwu Loewensteinów osiadło w 
Niemczech pod nazwiskiem hra­
biów Awentynu. Kupili oni hrab­
stwo Habsburgów. Wkrótce po­

tem przyjęli też nazwisko Habs­
burg. b'F tern łatw'ei tuszować ich 
żydowskie pochodzenie. Jeden z 
nich. Rudolf, został właśnie w r. 
1273 wybrany na cesarza, na sku­
tek nacisku papieskiego. Hebraj­
czycy cieszyli sie wówczas ogrom 
nie ie jeden z nich został władcą 
potężnego państwa. Mogli się w 
ten sposób spodziewać rychlej re 
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Porywacze dobrze zarabiają 
Setht tysięcy dolarów okupu 

„New York Herald" podaje zdu­
miewającą wiadomość. Oto, od 
18 lutego 1933 roku porywacze a-
merykańscy otrzymali drogą szan 
tażu od rodzin porwanych ofiar 
280 tysięcy dolarów okupu. 

Oto. kilka pozycyj tej oszałamia 
Jącej sumy. 

John Boettcher. bogaty obywa­
tel Detwern, mógł powrócić do 
swoich dopiero po zapłaceniu 50 
tysięcy dolarów. 

Józef Factor powrócił do ojca 
Jakóba Factorą do Chicago, do-

aUzacji ich planów, zdążających 
do zniszczenia państwa oiemiec-
kiego. 

Do tych celów świadom+e lub 
n!eświadomie służyła hn rodzina 
Habsburgów". 

Tak brzmi ów artykuł w piśmie 
„Der Stiirmer". 

Przyznać należy, że istotnie 
trudno o większy stek nonsen­

sów. 

mieć, chociaż nie umiał ani czytać, a-
ni pisać. 

W roku 1892 zainteresowały sie Jego 
osobą naukowe sfery Paryża, miedzy 
innymi słynny matematyk 1 brat pre­
zydenta Francjł, Henpi Poincare. Inau­
di został poddany ścisłym badaniom. 

Dawano mu olbrzymie cytry do mno­
żenia I dzielenia, kazano podnosić do 
trzeciej i czwartej potęgi czterocyfro­
we licziby, wyciągać pierwiastki dru­
giego 1 trzeciego stopnia. 

Inaudi robił wszystko w pamięci bez 
najmniejszej omyłki, w tak krótkim 
przeciąigu czasu, iż kontrolujący go li­
czeni ledwie zdołali zanotować dane mu 
zadania. 

Publiczność oszołomiona, nte wie­
rzyła w uczciwość Jego d-ośwładcleft. 
Podejrzewano go o różne sztuczki. 

Występy jago były często powodem 
burzliwych awantur. Niedowierzająca 
publiczność urządzała często piekielny 
hałas, aby Inaudi nie mógł słyszeć pod 
powiadania mu rezultatów skompliko­
wanych dsialań. Tworzono specjalne 
kontrole. Ale pomimo tych wszystkich 
środków ostrożności Inaudi nieomylnie 
I spokojnie dokonywał swoich „cudów" 
I po godzinnym seansie powtarzał t 
pamięci wszystkie zadania I rezultaty. 

Obecnie Inaudi Jest „ma emeryturze". 
Mieszka spokojnie w małym domku. 
Nieprzyteplone Jednak zdolności feno­
menalnego liczenia spowodowały iż u-
czeni amerykańscy, zakupując Jego 
mózg dla badań, mają nadzieje — po 
śmierci InaudPego — być może uchy­
lić rąbka tajemnicy nad konstrukcją 
tego dziwnego mózgu... 

L u s t r o j a k o s y g n a ł o s t r z e g a w c z y 

piero gdy tamten zapłacił bandy­
tom 30 tysięcy dolarów. Mała I 
Peggy Mc. Math musiała być oku 
piona sumą 70 tysięcy dolarów. 
Jej porywacze zostali aresztowa­
ni w dwa dni po jej uwolnieniu. 

Mary Mac Elvoy porwana z do 
mu ojca radcy miejskiego w Kan­
sas City, została zwrócona papie 
za 30 tysięcy dolarów. 

Za chłopca imieniem William 
Harnm zażądano od jego ojca, za­
mieszkałego w Saint Paul koło 
100 tysięcy dolarów. 

Radio warszawskie 
ŚRODA 

WARSZAWA, (Dług. fali 1411.8 m.). 
7: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 

wstają zorze". 7.05: Gimnastyka. 7.20: 
Płyty. 7JO: D. c płyt. 7.52: Chwilka 
gospodarstwa domowego. 

11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra-

Nalwyiszy gmach na świecie Empire 
State Bulldtnc w Nowym Jorku lest 
narażony w czasie burz na ciągle Ita­
ki piorunów. Na llustracll ciekawe 
zdjęcie pieruna w czul* nocne) burzy 

sad Nowym Jortie-Ł 

kowa. 
12.05: Płyty. 12.35: D. c. płyt. 
15.15: Płyty. 15.35: D. c. płyt 
16: Przemówienie: „Pułk radiotele­

graficzny". 16.15: Koncert popularny z 
Ciechocinka. 

17: Odczyt: „Na Polonii 1 Kościusz­
ce". 17.15: Koncert solistów. 

18.15: Odczyt: „Kobieta, sport I tu­
rystyka". 18.35: Koncert kameralny. 

19.40: Kwadrans poetycki 
20: Muzyka lekka ze Lwowa. 
21: Recital fortepianowy. 21,50: Trans 

misja Capstrzyku z Gdyni. 
32.50: Koncert z Gdyni w wyk. ork. 

Marynarki Wojennej. 
CZWARTEK 

9: Transmisja mszy polowej z molo 
w Gdyni oraz przemówienia przedsta­
wicieli Rządu. 

1,1.05: Płyty. UXJ: Sygnał czasu. 
Hejnał z Krakowa. 

12.03: Przemówienie Pana Prezy­
denta Rzplitej. 12.15: Transinuia def' 
lady ź Gdyni. 12.45: Poranek muzycz­
ny w wyk. ork. symfoniczne,!. 

14: Odczyt rolniczy: „Zbiór ozimin 
i podorywki". 14.15: Płyty. 14.45: Od­
czyt: „Idea Kazimierza Wielkiego a 
rzeczywistość". 

15.05: Transmisja z Gdyni ćwiczeń 
przy udziale Marynarki Wojennej. 
15.30: Muzyka ludowa. 

16: Słuchowisko dla dzieci z okazji 
-Święta morza". 16JO: Recital śpiewa­
czy W. Skwa rczewskiej. 

17: Przemówienie gen. Orlićz - Dre­
szera, prezesa Komitetu wykona.wczego 
„Swieta morza". 17.15: Koncert pol­
skiej muzyki ludowej 1 artystycznej w 
wyk. chóru. 

18: Płyty. 
19: Słuchowisko z „Wiatru od mo­

rza" — Żeromskiego. 19.40: Skrzynka 
pocztowa techniczna. 

20: Koncert w wyk. orkiestry P.R. 
31: D. c. koncertu. 
22: Koncert z Gdyni ork. Marynar­

ki Wojennej. 212.45: D. c. koncertu ork. 
1 Marynarki Wojenne! 

Maurlce Clicvaller przyznał sie pewnemu reporterowi, że w życiu swem nie 
wziął ani Icdnel lekcll muzyki. Chevaller ukaże sie niedługo w klnie „Mon-

słeur baby" obok Heleny Tweh/etress. 
1 , ) : * : ( i 

Co wróżą gwiazdy na dzień 28 czerwca? 
Nlepewnott lub rozwianie złudzeń 

Wczesne godziny 
ranne maga Jeszcze 
nam przynieść pew 
ne niepokoje nerwo 
we bez .wyraźnej 
przyczyny nagle od 
ruchy, zmiany lirb 
też jakieś nowe wy 

darzenia. 
Nie będzie to Jednak nic poważniej­

szego — raczej nastroje o charakterze 
przemijającym. 

Natomtast w godzinach późniejszych 
będzie sie manifestować passa pomyśl­
na, która przejawi swe najwyższe na­
pięcie przed godz. U-ą. Możemy wó­
wczas osiągnąć powodzenie w stosun­
kach z przełożonymi, osobami wyże) 
stolaceoil, w spekulacjach, nowych po 
czynaniach a także w staraniu się o 
zarobek, prace lub poparcie I protek­
cje. 

Passa ta nie przyniesie nam jednak 
zbyt dodatnich rezultatów, gdyż koło 
południa możemy już być narażeni na 
jakieś zwłoki, drobne nieprzytomności, 
niepowodzenia towarzyskie lub Hnan-

Syn rabina 
zdemolował bóżnice 
LWÓW, 27.6. — Teł. wl. — Grodek 

Jagielloński stał sie terenem niezwy­
kłego zdarzenia: 

Syn tamtejszego rabina, ateista z 
przekonań, pokłóciwszy ile z ojcem, 
który nie chciał mu dać żądanych pie­
niędzy, by zemścić sie na nim, udał 
sie wieczorem do bóżnicy, zamknął 
sie w niej 1 w ciągu nocy spłondrował 
Ją. 

Gdy następnego dnia służba weszła 
do wnętrza, nie zastała nikogo, nato­
miast ujrzała na podłodze porozrzuca­
ne strzępy tory, niedopałki papierosów 

Bezbożnik opuści Gródek Jagielloń­
ski, udając sie w niewiadomym kierun 
ko. 

Powiadomiony o profanacji bóżnicy 
rabin - cudotwórca w Bełzie polecił 
żydom w Gródku Jagiellońskim pościć 
przez trzy dni na znak żałoby. 

sowę, wydatki lub też straty, spowo­
dowane przez przyjaciół i ich imte-re-
sa. 

Nie lest to dobry czas dla załatwia­
nia spraw urzędowych a także i wszel 
kich ekscesów lub ekstra<wagancyj. 
Godz. 14-ta przejawia działanie innego 
wpływu kosmicznego, który może 
nam przynieść dziwne stany psychicz­
ne. niepokoje nerwowe, niezwykłe Ide-
je. ale również i niebezpieczeństwo 
zetknięcia sie z ludźmi podstępnymi, 
którzy zapragną wykorzystać naszą lat 
wowierność. 

Inna passa, przejawiająca sie po 
godz. 17-ej, może nam przynieść drób 
ne rozczarowania, kaprysy, niepotrzeb 
ne wyrzuty — naogół nieporozumienia 
z przedstawicielami płci odmienne). co 
później ustąpi na rzecz poprawy na­
stroju i powodzenia towarzyskiego. 

Jadnakże krótko przed godz. 22-gą 
możemy znowu przeżywać jakieś drób 
ne kłopoty, nieoczekiwane zmiany lub 
mepokole. 

Dziecko dziś urodzone — subtelne, 
bystre, wrażliwe, o dużych zdolno­
ściach analitycznych — wykaże zaimi-
lowanie do muzyki oraz zainteresowa 
nie wszystkiem co niezwykle, dziwacz 
ne, niecodzienne. Będzie rozwijać sze 
roką działalność społeczna na podłożu 
ideowem. 

Blondyn -
to „niedopieczona bulka" 

Tytuł ostatniego utworu Marinettie-
go brzmi: „Na chwałę brunetom 1 na 
pohybel blondynoml" 

W książce twórcy futuryzmu spoty­
kamy takie sentencje: „Ciemne włosy 
i smagła skóra — to słońce! Jasne wło­
sy i Jasna skóra — to księżyc! Nigdy 
księżyc nie zaćmi słońca, abowiem kie­
dy słońce przestanie świecić, zgaśnie 
księżyc. Historię świata tworzą brune­
ci. Kobieto! Żono moja! Matko mojal 
Jak możesz kochać blondyna? Blon­
dyn to bułka niedopieczona, Jeść nale­
ży tyłko dobrze wypieczony, rumiany 
chleb. Niech żyją bruneci!" 

Jako komentarz należy dodać, ie 
sam Marinetli Jest ognistym brune­
tem. 

W Alpach bawarskich poustawiano na przejazdach kolejowych olbrzymie lu­
stra, które ostrzegają kierowców poją zdów o groźącem niebezpieczeństwie. 

-):*:(-
Warszawskie migawki sądowe 

W sprawie Fijałka 
„Fundusz Bezrobocia" uczy cierpliwości 

Cierpliwość ludzka ma różne 
granice. Wiadoma jest rzeczą, że 
blondyni cterpliwsi są od brune­
tów, zegarmistrze zaś od szwole­
żerów. Krawcy oczywiście nie mo 
gą się pod tym względem równać 
z zegarmistrzami, wszakże cierpli 
wość ich jest -prawie -przysłowio­
wa, wypróbowana przy licznych 
poprawkach, przymiarkach i ocze 
kiwaniu na pieniądze. 

A jediak nawet przedstawiciela 
tak cierpliwego kunsztu, zdołał 
wyprowadzić z równowagi Za­
rząd Funduszu Bezrobocia, oczy­
wiście nie bezpośrednio, ale przez 
swoich zdoinych współpracowni­
ków. 

Zdarzyło się, że p. Stanisław 
Zaremba właściciel magazynu kra 
wieckiego przy ul. Marszalka Fo­
cha zmuszony był oddalić pracow 
nilu. 

Nigdyby tego nie zrobił, gdyby 
przeczuł jak gorzko za ten nieład 
ny postępek przyjdzie mu zapła­
cić. 

Oddalony pracownik pan Fijo-
łek w naiwności ducha udał się do 
„Funduszu bezrobocia" z żąda­
niem wypłacenia zapomogi. Zda­
wało mu sie, że dość być bezro-

watelskiego obowiązku, z nama­
szczeniem odipowiedziat na wszyst 
kie pytania, oczywiście w miarej 
możności. 

Pan z teczka wyszedł, ale już za 
2 -dni przyszedł drugi z podobną! 
teczka. 

— Przychodzę w sprawie Fijol 
ka. Jak długo u pana pracował, ile 
miał dzieci, czy posiadał... 

— Proszę pana, właśnie dwal 
dni temu był tu jakiś pan któremu 
to wszystko już powiedziałem... 

— O, to nie ma nic do rzeczy, 
mnie pan jeszcze nie mówił i pro­
szę odpowiadać na pytania. 

Pan Zaremba odpowiedział. 
W trzy dni potem przyszedł Ja­

kiś pan. 
— Ja w sprawie Fijołka, braku­

je nam niektórych danych... 
Pan Zaremba słaniając się na no 

gach, szepnął: 
— Panowie litości, Już nic wlę'-' 

cej nie wiem... 
A później Już regulartile kilka rą 

zy na tydzień przychodzili różni 
panowie w sprawie Fijołka. Pan 
Zaremba szlochał tylko cicho przy 
zeznaniach i bezsilnie gryzł najlep 

. , ,„,; ™'szy angielski sportex leżący na la 
botnyrn, aby otrzymywać pienią- d z j e 

Wreszcie 
dze. Gorzko sie jednak zawiódł. 
W Funduszu żadne pieniądze nań 
nie oczekiwały, gdyż miał nie w 
porządku jakieś ..koszulki" czy też 
inną konfekcje biurokratyczną. 

Jednak Teferent pocieszył go: 
— To głupstwo. Wszystko bę­

dzie załatwione, tylko sie spraw­
dzi na miejscu w firmie. 

He ponurej grozy mieściło siew 
tych słowach nie przeczuwał p. 
Fijołek, a tem mniej p. Zaremba 
z pieśnią na ustach, przykrawają­
cy w tej chwili frak w swoim skle 
pie. 

I oto sie zaczęło. Pewnego dnia 
w cichym magazynie na Marszał­
ka Focha, zjawił się ugrzeczniony 
pan z teczka. 

— Czy pan Zaremba? 
— Zaremba, a czerni mogę panu 

służyć? 
— Stanisław? 
— Stanisław. 
— Ja przychodzę w sprawie Fi­

jołka, zechce mi pan powiedzieć, 
jak długo u pana pracował, ile 
miał dzieci, czy posiadał świadec­
two szczepienia ospy, majątek oso 
bisty, I He zarabiał tygodniowo 
względnie miesięcznie. 

Pan Zaremba w poczuciu oby-

zrezygmowany wez­
wał oddalonego pracownika, dat 
mu znowu posadę i nadto wypła­
cił za czas bezrobocia 250 zł. myś 
ląc, że go to uchroni od zeznań. 

Ale już po tygodniu zjawił siej 
w drzwiach magazynu smutny 
człowiek z teczka. 

— W sprawie Fijołka? — zapy­
ta! blednąc p. Zaremba. 

•^-Tak jest—kiwnął głową smut­
ny typ. Wówczas stało się coś 
strasznego. Krawiec ryknął, za­
czął biegać po magazynie, rwać so­
bie włosy z głowy, błagał żeby go 
natychmiast dobito i miał nie­
ostrożność nazwać urząd opiekują 
cy się Fijofkiem „złodziejską insty­
tucja". 

Tak przynajmniej twierdził akt 
oskarżenia wytoczony przed sad 
grodzki (oddział 12). 

Pan Zaremba zaprzeczył gorą­
co, żeby coś takiego mó­
wił, owszem wizyty opiekunów 
Fijołka przejmowały go orzeraże-
niem, ale kogóżby nie doprowadzi­
ły do szału?! 

Sędzia popatrzył ze współczu­
ciem na p. Zarembę i wydał wy­
rok uniewinniający. 
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Pomnik... kury 
Najnowszy pomysł amerykański 

Stawiano Już pomniki nietyłko lu­
dziom, ale nawet koniom 1 psom. Nikt 
Jednaik dotąd nie wpadł na pomysł 
wzniesienia pomnika... kurze. Copraw-
da rasowej — ale poza tem normalnej 
kurze. Pomnik stanął na honorowem 
miejscu farmy pewnego ziemianina w 
miejscowości San Bernardino w Kaii-
formJL 

Czcmże zasłużyła owa kokoszka aż 
na takie uznanie? Poprostii swą nie­
zwykłą „nośnością". Kokoszka ta ra­
sowa, nosząca miano „Królowa Ponta-
na", znosiła corocznie w ciągu pięciu 
lat swego życia ni mniej ni więcej. Je­
no po 232 Jaja, czyli że ogółem znio­
sła ich przeszło 1100. 

A że były to jaja „rasowe", wilec po 
wylegnięciu się piskląt, farmer cześć 
Ich sprzedał po Jednym dolarze za sr.u 
ke. Z tyoh źaś, które pozostawi] dla 
siebie, dochował się nowych kokoszek, 
tak dalece podobnych do matki, że nie­
które pobity nawet Jej rekord. 

Z wdzięczności to właśnie za „noś­

ność" matkd 1 potomstwa, farmei 
wzniósł pomnik kamienny „Królowej 
Fontanie", pomnik niewątpliwie najory­
ginalniejszy z oryginalnych, ale to prze. 
cięż w Ameryce! 

WĄTPLIWOŚCI 

— Czy pan jest pewien, że ta 
nie jest Marlena Dietrich? 

(Grlngolre, Pary_żJ, 
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Postulaty Koła Miast woj. białostockiego 
Pod przewodnictwem p. ko­

misarza Nowakowskiego odby­
ło się plenarne posiedzenie za­
rządu Kola Miast woj. białos­
tockiego. aa którem rozpatrzo­
no cały szereg bardzo aktual­
nych i ważnych spraw, doty­
czących miast naszego woje­
wództwa. Po wysłuchaniu spra­
wozdania z działalności oraz 
zabiegów w Związku Miast do­
konano wyboru prezesa zarzą­
du, na które to stanowisko po­
wołano p. komisarza Nowakow­
skiego. Referat na temat sytua­
cji finansowej miast wygłosił 
prezydent m. Suwałk p. Wa­
wrzyniec Gałaj, poczem uchwa­
lono postulaty, dotyczące na­
prawy finansów komunalnych, 
które przedłożone będą_ wła­
dzom państwowym i Związko­
wi Miast. 

Postulaty te brzmią, jak na­
stępuje: poczynić zabiegi o u-
chylenie ustawy o wydatkach 
gminnych na kwatery dla osób 
wojskowych, zwolnić samorzą­
dy od obowiązku opłacania do­
datków mieszkaniowych dla na­
uczycieli, zmniejszyć do 3% 
oprocentowanie pożyczek, za­
ciągniętych w instytucjach kre­
dytowych na inwestycje, obcią­
żyć kosztami utrzymania umy-
śłowo-chorych w połowie sa­
morządy oraz w połowie skarb 
Państwa, znowelizować ustawę 
o Kasach Chorych w tym kie­
runku, by pracownicy miejscy 
zwolnieni byli od należenia do 
Kas, zmniejszyć w drodze usta­
wodawczej do 4—5% odsetki 
od należnych osobom prywat­
nym sum z tytułu wykonanych 
inwestycyj, zmniejszyć odsetki 
od zaległych należności za le­
czenie chorych - do 6°l? w sto­
sunku rocznym, uchylić zobo­
wiązanie od utrzymywania w 
części punktu sanitarno-obycza-
jowego, oraz zwolnić zamorzą-
dy od obowiązku leczenia ko­
biet l e k k i e g o prowadzenia, 
względnie obciążyć tylko w po­
łowie samorządy z tego tytułu, 
anulować należności za lecze­
nie umyslowo-chorych w szpi­
talach państwowych. 

Poruszono również sprawę 
równowagi budżetów związków 
komunalnych. Dotychczasowe 
przepisy o budżetach były tak 
skonstruowane, że często trud­
no było orientować się, jaki 
jest niedobór budżetowy. Obec­
nie wydane pszepisy braki te 
usunęły. 

W sprawie teatru objazdo­
wego samorządów woj. biało­
stockiego szczegółowe sprawo­
zdanie z działalności komisji te­
atralnej złożył jej przewodni­
czący, prezydent m. Grodna, p. 
0'Brien de Lacy. Wobec koń­
czącego się terminu umowy z 
dotychczasowym zespołem te­
atralnym z dyr. Opalińskim i 
Krukowskim na czele, rospisano 
konkurs na następny sezon te­
atralny. Wpłynęły 4 oferty, jed­
nakże wobec zastrzeżeń odnoś­
nie do niektórych ofert ze stro­
ny bądź miasta Grodna, bądź 
m. Białegostoku ostatecznej de­
cyzji nie powzięto, upoważnia­
jąc komisję teatralną do pro­
wadzenia dalszych pertrakta-
cyj z oferentami. 

Preliminarz koła miast woj. 
białostockiego uchwalono w 
globalnej kwocie 7.305 zł. 84 gr. 
tak po stronie dochodów, jak i 
wydatków, przyczem wprowa­
dzono nową pozycję: fundusz 
zapomogowo-inwestycyjny. Na 
zapoczątkowanie preliminowano 
kwotę 3.455 zł. 84 gr. Całą sumę 
zaległych składek członkowskich 
(ok. 17.000 zł.) postanowiono 
również przekazać na rzecz te­
go funduszu. Uchwała ta ma 
zwłaszcza znaczenie dla małych 

miasteczek. Zapomogi z Koła 
Miast umożliwią dokonanie 
drobnych inwestycyj. Celem 
szybkiego zrealizowania tej u-
chwały postanowiono zwrócić 
się do urzędu wojew. z wnios­
kiem o nakazanie wydz. powia­
towym, by przy zatwierdzaniu 
budżetów miast uwzględniały 
kredyty na uregulowanie zaleg­
łych składek. 

Z ramienia' urzędu woj. brał 
udział w obradach insp. samorz. 
p. Rączaszek. 

Nowa rada grodzka B. B. W. R. 
Wczoraj wieczorem odbyło 

się nadzwyczajne walne zebra­
nie rady grodzkiej B.B.W.R. w 
Białymstoku. Po przemówieniach 
p.p. posłów: Dabulewicza i Wa­
lewskiego dokonano wyboru no­
wej rady grodzkiej. Prezesem 
został p. Gąsiorowski; do pre­
zydium weszli p.p.: dyr. Anto­
nowicz, Popławski, Łada, Leś­
ny i Wodzyński; na kierownika 
sekretariatu powołano p, Z. 
Słomkowskiege. Na kierowni­
ków sekcyj wybrano: kultural­
no-oświatowej — p. Skowrona, 

„Święto Morza" winno być wyrazem niezłomnej i stanowczej woli 
wszystkich Polaków w dążeniu ku raz wytkniętemu celowi 

Dziś rozpoczynają się uro­
czystości obchodu „Święta Mo­
rza", które staną się — jak te­
go można oczekiwać — mani­
festacją na skalę, dotychczas w 
Polsce nieznaną, będzie w pierw­
szym rzędzie stanowczą odpo­
wiedzią na wszystkie groźby i 
prowokacje naszego sąsiada, 
będzie wyrazem panujących w 
Polsce nastrojów, świadczących 
o tem, że każda próba zamachu 
na Pomorze, na prawa Polski w 
Gdańsku — spotka się ze zde­
cydowanym odporem całego na­
rodu. Cały świat dowie się, że 
sięganie po Pomorze oznacza 
wojnę, że uprawiające za jego 
pderwaniem Niemcy prowokują 
nową krwawą zawieruchę z jej 
skutkami: miljonami zabitych i 
rannych i ruiną kultury euro­
pejskiej. 

„Święto Morza" przyczyni się 
do sparaliżowania wrogiej nam 
propagandy zagranicą Niemiec 
i ich najmitów, do przygwoż­
dżenia ich kłamstw i fałszów o 
Pomorzu, powie, że kraj ten 
jest od wieków nawskroś pol­
ski, że jego charakteru nie zdo­
łał przysłonić nakładany praco­
wicie w ciągu 150 lat pokost 
niemiecki, że gwałty, zbrodnie 
i bezprawia, datujące się od 
czasów zarazy krzyżackiej, nie 
zniszczyły ducha polskiego lud-

Wizyta pożegnalna 
Wczoraj złożył p. wojewodzie 

Kościałkowskiemu wizytę poże­
gnalną p. Marjan Kiedrzyński, 
były prezes Urzędu Ziemskiego, 
mianowany obecnie naczelni­
kiem wydziału Ministr. Rolnic­
twa i Reform Rolnych. 

' W 
Zapisy do ogródka 

Jordanowskiego 
Dalsze zapisy dzieci do ogród­

ka Jordanowskiego, mieszczą­
cego się w ogrodzie przy ul. 
Warszawskiej 19, przyjmowane 
są na miejscu, codziennie od 
9—2 ppł. i od 4—6 ppł. Wpis 
wynosi 3 zł. Rodzice bardzo 
ubodzy zwalniani są od tej 
opłaty. 

Festyn pionierski 
W dn. 2VII br. o godz. 14-ej 

zostanie urządzony przez 1 
Szwadron Pionierów na stawie 
przy koszarach 14 D. A. K. z 
okazji „Święta Morza" wielki 
festyn pionierski. Na program 
złoży się: konkurs podoficerski, 
konkurs parami, pokaz znisz­
czenia okrętu zapomocą min, 
zabawy i gry żołnierskie, prze­
jażdżki na łodziach saperskich, 
zabawa taneczna na wodzie, 
oraz bardzo wiele niespodzia­
nek pionierskich. Przygrywać 
będą orkiestry wojskowe. Do­
chód przeznaczony jest na za­
kup łodzi motorowej. 

P . O . W . — S t r z e l c o m 
Na ostatniem swem posiedze­

niu zarząd P.O.W. postanowił 
własnym kosztem utrzymywać 
świetlicę oddziału Zw. Strzelec­
kiego w Czerwonej Górze. 

Zbiórka podoficerów 
rezerwy 

Komenda P.W. i W.F. ogól­
nego Związku Podoficerów Re­
zerwy wzywa wszystkich człon­
ków związku o przybycie na 
zbiórkę w czwartek, dn. 29 bm. 
o godz. 8 zrana do lokalu wła­
snego przy ul. Rynek Kościusz­
ki Nr. 1. 

Stawiennictwo wszystkich 
członków obowiązkowe. 
Kongres Eucharystyczny 

w Łapach 
W Łapach pow. wysoko-ma-

zowieckiego odbędzie się jutro, 
dn. 29 bm., Kongres Euchary­
styczny przy udziale licznego 
duchowieństwa oraz wiernych 
z bliższych i dalszych okolic. 
Na kongres przybywa J. E. ks. 
arcybiskup Jałbrzykowski, któ­
rego przyjazd z Wilna do Łap 
oczekiwany jest w dniu dzi­
siejszym. 

ności pomorskiej. 
A równocześnie „Święto Mo­

rza" stanowić będzie jaknajsze-
rzej ujętą na terenie całego kra­
ju propagandę hasła, że „Nie­
ma Polski bezfmorza", przepoić 
ma wszystkich przeświadcze­
niem, że przyszłość nasza leży 
nad Bałtykiem, że wybrzeże 
nasze jest najcennieiszem dzie­
dzictwem Rzeczypospolitej. O-
twiera ono nam drogę na wiel­
kie szlaki handlu międzynaro­
dowego i usuwa obce pośred­
nictwo, umożliwia bezpośredni 
i żywy kontakt z innemi pań­
stwami, pozwala na czerpanie 

Przyjęcia u p. Wojewody 
W dniu wczorajszym* p. wo­

jewoda Kościałkowski przyjął 
na audiencji: adwokata z War­
szawy p. Perlisa, p. Sztejnową 
Wandę ze Związku Pracy Óbyw. 
Kobiet, pp.: prezesa A. Piasec­
kiego i komisarza S. Nowakow­
skiego, jako przedstawicieli pre­
zydium komitetu „Święta Mo­
rza", i adwokata z Grodna p. 
Zaboklickiego. 

O s t a t n i t e r m i n 
Przypominamy, że w dniu 30 

czerwca r.b. upływa ostatni ter­
min płatności miejskiego podat­
ku od szyldów i reklam. Poda­
tek należy uiszczać w kasie 
miejskiej (magistrat). 

bogactw naturalnych mórz i o-
ceanów, jest wyrazem naszego 
prawa do udziału w koloniach 
zamorskich naturalnem ujęciem 
dla prężności gospodarczej Pań­
stwa. 

„Święto Morza" ma wzmóc 
w społeczeństwie zrozumienie 
dla spraw morza, opartych nie 
tylko na sentymencie i ambicji 
narodowej, ale i na realnym czy­
nie, którego wymaga obecna 
chwila dziejowa, a który wi­
nien się wyrazić rozbudową na­
szej flotylli handlowej i rybac­
kiej, oraz marynarki wojennej. 
Najszersze sfery społeczeństwa 
winny zrozumieć, że wybrzeże 
morskie—to fundament rozwoju 
potęgi mocarstwowej Polski, po­
wszechnego dobrobytu i jasnej 
przyszłości. 

Pod temi hasłami zjednoczy 
się w dniu „Święta Morza" 
cały naród. 

gospodarczej—p. Rutowicza, sa­
morządowej — p. dyr. Antono­
wicza i społecznej—p. dr. Kar­
wowskiego. 

Na rynku pracy 
— Uruchomiona została przę­

dzalnia Margolisa przy ul. Mic­
kiewicza 43. Do pracy stanęło 
15 robotników. 

— Unieruchomiony został z 
powodu braku zbytu młyn—ka-
szak-Mojżesza Abrama przy ul. 
Szpitalnej 18. Pracę stracił* 12 
robotników. 

— W lokalu przy ul. Kiliń­
skiego 21 odbyło się zebranie 
członków cechu krawców. O-
mawiano sprawę dostawy mun­
durów dla dyrekcji P. K. P. w 
Wilnie. Uzyskanie tej dostawy 
pozwoli na zatrudnienie więk­
szej liczby pozostających bez 
pracy czeladników krawieckich. 

LECZNICA 
m. DRI CEZIRH DRUFRDUIBZR 

K R A K Ó W , U L WENECJA 2 . 
• • TŁL. Uł.S-11. • • 

PRZYJMUJE CHORYCH 
stałych i dochodzących, dorósł, i dzieei. 
Ceny dli stałych od ił. 6.— wzwyż. 

LECZY SKUTECZNIE: 
Choroby nerwowe różnego rodzaju i 

pochodzenia. 
Wyczerpanie i podrażnienie systemu 

nerwowego. 
Nerwice serca, żołądka, kiszek i t. p. 
Porażenia,ruchy mimowolne, drżenie itp 
Bóle różnego rodzaju i umiejscowienia 
Otyłość i wychudzenie. 

ŻYCIE TOWARZYSKIE 
Cały dzień wypełniony zabiegami lecz-
nlczcmi, pracą, zabawą i korzystaniem 
z kulturalnych przyjemności Krakowa 

Pożyczki na budowę domów w Białymstoku 
100 tys. zł. rozdzielono między 80 petentów 

Pod przewodnictwem p. ko­
misarza Nowakowskiego odbyło 
się onegdaj posiedzenie komi­
tetu rozbudowy m. Białegostoku. 
Rozpatrzono przeszło 200 podań 
o przyznanie pożyczek na bu­
dowę, przyczem uwzględniano 
przede wszy stkiem podania o po­
życzki na wykończenie rozpo 
czętych budowli. Kwotę 100.000 
zł. rozdzielono pomiędzy około 
80 petentów. Wysokość poży­
czek sięga do 3 tys. zł. Komi­
tet wystąpi z wnioskiem do 
Banku Gospodarstwa Krajowe­
go w sprawie tych pożyczek 
Petenci winni przedstawić Ban. 

Rozpoczęcie obchodu „Święta Morza* 
W dniu dzisiejszym rozpocz­

ną się na terenie całego woje­
wództwa uroczystości obchodu 
„Święta Morza". O godz. 4 
popoł. rozlegną wystrzały armat­
nie, a w chwilę później—syre­
ny fabryczne, lokomotyw i auto-
dorożek, poczem nastąpi minu­
ta ciszy, wstrzymanie wszelkie­
go ruchu zarówno kołowego, 
jak pieszego, przechodnie od­
kryją głowy, składając hołd 

Opłaty od pojazdów na Fundusz Drogowy 
W „Dzienniku Ustaw R. P." 

z dn. 26 bm. ogłoszona została 
ustawa o Państwowym Fundu­
szu Drogowym. W myśl tej u-
stawy opłata od pojazdów me­
chanicznych wynosi w stosun­
ku rocznym: 1) od pojazdów me­
chanicznych osobowych—15 zł. 
od każdych 100 klg. wagi własnej, 
od pojazdów mechanicznych i 
traktorów — 20 zł. od każdych 
100 klg., 3) od pojazdów mecha­
nicznych ciężarowych i trakto­
rów, używanych do zarobko­
wego przewozu towarów—35 zł. 
od każdych 100 klg., 4) od mo­
tocykla—40 zł. bez przyczepki 
i 60 zł. z przyczepką. 

Od pojazdów mechanicznych 
i przyczepek na kołach z peł-
nemi obręczami gumowemi opła­
ta podlega podwyżce o 25 proc, 
zaś od pojazdów mechanicz­
nych i przyczepek na . kołach z 
obręczami żelaznemi o 100 proc. 

Pozatem opłaty od pojazdów 
mechanicznych i konnych, uży­
wanych do zarobkowego prze­
wozu osób poza obszarami jed­
nej gminy wynoszą: a) od każ­
dego miejsca w pojeździe prze­
znaczonego dla podróżnego — 
100 zł. rocznie, b) od każdego 
miejsca w pojeździe przezna­
czonego dla podróżnego za każ­
dy kilometr dziennego przebie­
gu 40 gr. Opłaty powyższe nie 
mogą łącznie przekraczać rocz­
nie 300 zł. od jednego miejsca. 
Pozatem od pojazdów mecha­
nicznych, używanych doraźnie, 
posiadających do 6-u miejsc dla 
podróżnych—100 zł. od każde­
go z tych miejsc, posiadających 
zaś więcej, niż 6 miejsc—200 zł, 
od każdego miejsca. Od pojaz­
dów konnych z wyjątkiem uży­
wanych doraźnie—20 zł. odkaź-

APOLLO DZIŚ PREMJERA CENY 
OD Początki 6, 722, 9 11022 

Wesołkowie ekranu w najlepszej kapitalnej komedji 

FLIP. FLAP 
54 9r. Szezyt komizmu 

., komedji f 

w MAŁŻEŃSKIEJ 
N I E W O L I 

2000 metrów śmiechu . . . bez chwili przerwy . . . bez chwili wytchnienia 
PONADTO D O D A T K I D Ź W I Ę K O W E = PONADTO 

dego miejsca. Oprócz powyż* 
szych opłat—ustala się opłaty 
od pojazdów konnych, używa­
nych do zarobkowego przewo­
zu towarów 9 zł. od każdych 
100 klg. nośności. -

Kronika sądowa 
Sąd starościński w Sokółce 

skazał mieszkańca wsi Czarny-
stok gm. Korycin, Wiktora Gila, 
za posiadanie dubeltówki na 
100 zł. grzywny. Gil odwołał się 
do sądu okręgowego, który — 
po rozpatrzeniu sprawy — ska­
zał go na 1 miesiąc bezwzględ­
nego aresztu, 

— Sąd starościński w Białym­
stoku skazał Zelika Dworkowi-
cza (Szpitalna 7) na 14 dni bez­
względnego aresztu za potajem­
ny ubój. Sąd okręgowy wyrok 
ten zatwierdził. 

— Mieszkaniec wsi Morusy 
pow. białostockiego, Mieczys­
ław Buraczewski, został skaza­
ny przez starostwo powiatowe 
w Białymstoku na 60 dni aresz­
tu za posiadanie broni. Odwo­
łał się do sądu okręgowego i 
dostał 3 miesiące. 

— Za posiadanie broni i za­
bicie wiewiórki w czasie nie­
dozwolonym starostwo powia­
towe w Białymstoku skazało 
Józefa Gryka, mieszkańca wsi 
Nowowola na 60ł dni aresztu. 

wszystkim tym bojownikom, któ 
rzy zginęli w walkach o Pomo 
rze. Następnie rozpocznie się 
dekorowanie wszystkich gma­
chów i domów oraz mieszkań 
w mieście, a o godz. 8 wiecz 
odbędzie się capstrzyk orkiestr 
O godz. 8 min. 30 uroczystość 
w ogrodzie miejskim. 

Komitet wojewódzki „Święta 
Morza" podaje do wiadomości 
iż pozostałe bilety na uroczyste 
przedstawienie w dniu „Święta 
Morza" w teatrze „Palące" na­
bywać można w dniu dzisiej­
szym i jutrzejszym w kasie te­
atru „Pałace" po cenach zwy­
kłych". 

Program dzisiejszy rozgłośni 
M. U. P. całkowicie poświęcony 
będzie „Świętu Morza". W pro­
gramie utwory literackie, recy 
tacje i t. p. oraz odczyt z prze 
zroczami (obrazy Pomorza). 

W związku z o b c h o d e m 
„Święta Morza"—jutro o godz. 
10 zrana w Misji Barbikańskiej 
w Białymstoku odprawione bę 
dą modły, poczem przybyły i 
Londynu dyrektor tamtejszej 
Misji Barbikańskiej, ks. pastor 
Dawidson mówić będzie o pol 
skiem morzu. Przemówienie w 
jęz. angielskim będzie tłóma-
czone na język polski. 

S p r a w c y p o b i c i a 
Dochodzenie policyjne usta 

liło, że cygan augustowski, Wła 
dysław Cywiński, został zranio­
ny przez cyganów łomżyńskich 
Jozefa i Ignacego braci Bejmor-
tów, którzy skradli mu 250 zł. 

Dr. LEA B0MASZ0WA 
(akuszerja i chor. kobiece) 

ul. Marszalka Piłsudskiego 31. 
(Lipowa) tel. 6-46. 

Przyjmuje: 9—1 i 4—8 wiecz. 
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Pięć dni w Holandii.—Z życia prasy francuskiej.—Prasa nie­
miecka po przewrocie.—Głód gazetowy w Z. S. S. R. 

Życie organizacyjne.—Kronika krajowa.—Przegląd ustaw 
i rozporządzeń. — Sądownictwo i prasa. — Kronika zagra­
niczna. — Przegląd piśmiennictwa. 

Cena zeszytu 2 zł. 50 gr.—Do nabycia w administracji: 
Warszawa, Krak. Przedm. 40, w większych księgarniach i 
kjoskach „Ruchu". 

kowi Gospodarstwa Krajowego 
za pośrednictwem magistratu 
wyciągi hipoteczne, plany bu­
dowli, wykaz wykonanych ro­
bót i t. d., poczem otrzymają 
przyznane kwoty. W razie nie-
złożenia dokumentów pożyczka 
będzie przyznana innym pe­
tentom. 

Zonobójstwo 
Pomiędzy Janem Paszkow­

skim i jego żoną, Emilją, (kol. 
Wojnowce, gm. Kuźnica) wy­
buchły od dłuższego czasu czę­
ste kłótnie. Doszło wreszcie do 
tego, że Jan Paszkowski prze­
stał nocować w domu, przeno­
sząc się do sąsiadów. Dnia 31 
marca b. r. przyszedł nad ra­
nem do domu, a kiedy żona 
otworzyła mu drzwi—rzucił się 
na nią, przewrócił na podłogę 
i zadał jej cios nożem w szyję, 
przecinając krtań. Pomimo na­
tychmiastowej pomocy lekar­
skiej Paszkowska, po kilku go­
dzinach, zmarła. Aresztowany 
przez policję — zabójca zeznał, 
że pobrali się przed 12 laty. 
Początkowo żyli zgodnie, ostat­
nio jednak zauważył, że żona 
go zdradza, czyha na jego ży­
cie i domaga się zapisu na jej 
rzecz części jego majątku. Było 
to powodem chęstych sprzeczek 
i kłótni. Paszkowski stanął przed 
sądem okręgowym, który po 
zbadaniu świadków — postano­
wił rozprawę odroczyć celem 
zawezwania dwu lekarzy—psy­
chiatrów dla zbadania oskar­
żonego. 

Decyzja 
urzędu dyscyplinarnego 
Łomża, 27.6. PAT. W związ­

ku z głośną sprawą deprawo­
wania uczenie przez b. prefek­
ta gimnazjum żeńskiego w Łom" 
ży, ks. Eugeniusza Kłoskow-
skiego, zapadł tu wyrok urzędu 
dyscyplinarnego, wydalający go 
ze służby państwowej. 

S i a d y o b u w i a 
dowodem winy opryszka 

Dochodzenie policyjne usta­
liło, że napadu rabunkowego 
na ul. Branickiego na Konstan­
tego Trochimczuka (Suwalska 
10) dokonał znany złodziej, An­
toni Kozłowski ((Elektryczna 5), 
którego aresztowano i przeka­
zano władzom sądowym. Koz­
łowski dowodził, że jest nie­
winny, jednakże ślady obuwia, 
pozostawione na miejscu prze­
stępstwa mówiły wręcz co in­
nego. 

S a m o b ó j s t w o 
7 2 - l e t n i e j w d o w y 

W mieszkaniu własnem przy 
ul. Surażskiej 37 popełniła sa­
mobójstwo przez powieszenie 
się 72-letnia wdowa, Sura Orle­
ańska. Przyczyna samobójstwa 
narazie nieznana. . 

Dr.M.Kanel 
ClOTkijnurjłiii, ikim I MIUJMHI 
Przyjmuje od godz. 9—1 1 od 5—8. 

Kobiety od godz. 4—5 p4>, 
ul Slenklewlua 17 (partar) Ml. ł-ae. 

Dr. A. ADAMOWICZ 
Clml>: łlini, Miirrizii, |Mmi (ilimot) 

Przyjmuje w gabinecie 
D r . A . G U R W I C Z A 
BIAŁYSTOK, M.,i«. PiLud.bi.f. II, LI. 6-U 
od jodi. 10 do 1-.) i od 4-4 do 8-«i wi.ci. 
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